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Opłaty na cele podnoszenia cen 
artykułów rolnych

Gleichschaltung
ROZWIĄZANIE  

STRONNICTWA LUDOWEQO?
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 13 października.
W  koliach sanacyjnych opowiadają, że po 

ukończeniu toczących się w  Krakowie, Tarno
wie i Rzeszowie masowych procesów przeciw 
chłopom nastąpi rozwiązanie stronnictwa lu
dowego.

Uzasadnienie rozwiązania i zakazu stronnic
twa ludowego, jako antypaństwowego, ma zo
stać oparte na motywach wyroków sądowych.

Pion i pionki
Z chwilą założenia akademii literackiej 

współpracy z rządem stało się dla BBWR na
kazem chwili założenie własnego organu lite 
rackiego celem uniezależnienia się od „W ia
domości Literackich". Zależność ta jest panom 
z BB uciążliwa: kosztuje, a nie daje im tego, 
czego im potrzeba. Nie na rękę im jest zacho
wywanie pozorów, jakoby literaci mieli wła
sne zdania, niedyktowane poglądy etyczne, sa
modzielnie rozumy. Zwłaszcza, że częstokroć 
nie są to tylko pozory. W  istocie, niejeden li
terat, o strukturze duchowej zgoła apolitycz
nej* posiada niestępioną wrażliwość moralną, 
niezdolną do przystosowania się do poziomu 
„djabła ~ z w yc ięzcy“ .

Tę współpracę z etyką i rozumem, z litera
turą i sztuką, z wolnością sumienia i swobodą 
myśli — trzeba piętnować jalko antypaństwo
wą. Nie będziesz miał innych bogów przede- 
mirną. Nie będzie ci nakazem swobodny wzliot 
diucka. Nie będziesz uznawał innych nakazów 
krom nakazów chwili.

Pod patronatem słynnego autora list pro
skrypcyjny® które pod tytułem „Nakazy 
chwili p o ja w iły  w piei-wiszych dniach „ipo- 
majowyeh■ > ułożono ściśle „prawomyślny" 
tygodnik deracki pod, wiele mówiącym tytu
łem „P*0*1 •

Pion -  rozumiecie?! _  'żadnych odchyleń, 
żadnych „samróziełmości" jedynie i wyłącz
nie: pion. Pozycja zasadnicza. Na baczność. 
Żadnego mędr oiwanią, żadnych mędlrców nie 
potrzeba, tyfli Or pionków. Żadnej pracy umy
słu, żadnych skrzydeł wyobraźni, żadnych po
rywów uczucia, tytko dyscypliny.

Taka ma by ć^literatura polska. Uniezależnio
na od czytelników i ich opinji, Wyłącznie mia
nowana.

W yłącznie : pion i pionki.

Mniejsza o poznosn, byle był pion.
Skąd pieniądze na pion i dla pionków? Zda

je się, że ani p. Adam Skwarezyński ani p. Ta
deusz Święcicki nie posiadali prywatnych ma
jątków, któreby im pozwoliły na finansowanie 
tego rodzaju przedsiębiorstwa. A jednak w 
czasie kryzysu, rediukcyj i oszczędności znala
zły się pieniądze. Skąd? Odpowiedź na to py
tanie: pion nasyci. P. N.

— 00*0 —

Tak nazywa jeden z organów sanacyjnych 
trzy nowe podatki, o których wczoraj pisa
liśmy, mianowicie dodatek do podatku obro
towego, dodatek do podatku gruntowego i po
datek od uboju bydła. Dochód z tych podatków 
przeznaczony jest na tzw. akcję interwencyjną, 
którą rząd prowadzi przez zakupno znaczniej
szych ilości zboża dla podtrzymania cen.

Rolnicy, mowa naturalnie o wielkich, gdyż 
średni i mali nie mają zboża na sprzedaż, cią
gle lamentują, że gospodarka rolna nie opłaca 
im się z powodu niskich cen zboża. Tosamo 
zresztą mówią rolnicy na całym świecie. Ceny 
głównych zbóż: pszenicy i żyta są rzeczywiście 
bardzo niskie i bardzo prawdopodobne, że 
wielka gospodarka rolna, o ile nie jest połą
czona z uprzemysłowieniem, nie opłaca się. 
Z drugiej jednak strony należy się zapytać, czy 
społeczeństwo jest w stanie płacić wyższe ceny

Pierwszym i najłatwiejszym sposobem rato
wania skarbu państwa jest redukowanie upo
sażeń funkcjonarjuszów państwowych. Między 
pracownikami państwowymi są jednak pewne 
grupy uprzywilejowane, których uposażenie 
-albo nie może zdaniem czynników decydują
cych być ograniczane, albo też nie może być 
tak ograniczone, jak uposażenie ogółu pracow
ników państwowych. Do takich grup uprzywi
lejowanych należą pracownicy różnych mono
poli — i przedsiębiorstw państwowych, funkcjo- 
narjusze wojskowi, sądowi, pocztowi i kole
jowi.

Nie przeczymy, że obowiązujące przepisy u- 
posażeniowe są niepotrzebnie i nadmiernie 
skomplikowane. Zupełnie niepotrzebnie uposa
żenie pracownika państwowego składa się z kil
ku lub nawet kilkunastu części, z których każ
da wymaga odrębnego uzasadnienia i oblicze
nia.

Według krążących pogłosek, bardzo już roz
powszechnionych, zamierzona reforma ustawy 
uposażeniowej dotyczy przedewszystkiem po
ważnego zmniejszenia liczby stopni uposaże
niowych. Dotychczas, jak wiadomo, było 16 
grup uposażeniowych. Ppwtóre mają być znie
sione szczeble w obrębie poszczególnych grup. 
Po trzecie zniesione mają być różne dodatki do 
uposażenia, jak dodatki na mieszkanie, doda
tek regulacyjny, dodatki ekonomiczne na 
członków rodziny itp.

Kardynalna zmiana ustawy uposażeniowej 
ma polegać na tem, że oznaczenie wysokości 
uposażenia w poszczególnych grupach i zasa
dy zaszeregowania funkcjonarjuszów do po
szczególnych grup pozostawione są radzie mi
nistrów. Takie postanowienie „ramowe" bar
dzo odpowiada obecnemu urzędowemu ducho
wi czasu.

U C H Y L O N Y  W Y R O K

Na wokandzie sądu najwyższego znalazła się 
sprawa o zamordowanie bankiera Centnerszwe- 
ra. Proces ten przechodził różne koleje. W  
pierwszej instancji obwinieni o morderstwo 
Konstanty Pystka, Mieczysław Pystka, Stefan 
Stańczyk i Agata Peciak zostali uniewinnieni, 
między innemi wskutek tego, że sąd doszedł do 
przekonania, iż przyznanie się ich do winy w 
śledztwie zostało wymuszone. Radykalny na
tomiast zwrot sprawy nastąpił w warszaw*skim

za podstawowe środki żywności. W  czasie, gdy 
robotnikom, ^pracownikom i urzędnikom u- 
szczupla się w rozmaity sposób ich dochody, 
dalsze podrożenie życia byłoby dla nich kata
strofą.

Nie można już nawet mówić o utrzymaniu 
stopy życiowej, ale wprost o konieczności 
uchronienia się przed głodem. Rolnikom moż- 
naby pomóc w inny sposób: przez owe sławne 
„zamknięcie nożyc", które się wciąż otwierają 
t. j. artykuły przemysłowe nie tanieją w tymsa- 
mym stosunku co rolnicze. Wszystkie akcje 
przeciw kartelom wydały minimalny rezultat. 
Dopiero ostatnio z procesów chłopskich dowie
dzieliśmy się, jak chłopi cierpią wskutek dro
żyzny potrzebnych im artykułów, a ta robi się 
naodwrót: zamiast dojść do ich potanienia, do
chodzi się do podrożenia zboża.

— ooo —

Uproszczenie wymiaru uposażenia ma pole
gać także na tem, że funkcjonarjusze państwo
wi nie będą opłacać podatku dochodowego od 
uposażeń służbowych ani składek emerytal
nych. Niewiadomo wobec tego, jak będzie ure
gulowany stosunek w razie ustąpienia pracow
nika ze służby państwowej i przejścia do służ
by, w której istnieje obowiązek ubezpieczenia 
w ZUPU.

Zamiast obecnych wielu dodatków mają być 
przewidziane dodatki za kierownictwo, a nadto 
w wojsku, policji i straży granicznej, specjalne 
dodatki służbowe.

Reformie ma ulec pomoc lekarska. Niewia
domo, czy reforma ta ma polegać na zupełnem 
pozbawieniu pomocy lekarskiej pracowników 
państwowych czy na rozciągnięciu na nich 
przepisów o Kasach Chorych. W  tym ostatnim 
wypadku powstałoby nowe poważne obciąże
nie skarbu państwa.

Lansowane są pogłoski o radykalnej zmianie 
przepisów o uposażeniu nauczycieli. Dotychczas 
uposażenie nauczycieli zależało tylko od jego 
kwalifikacyj i jego służby, przyczem tej kate- 
gorji przysługiwał awans automatyczny z gru
py jednej do drugiej. I tak nauczyciel szkoły 
powszechnej z czasem dochodził do uposaże
nia grupy VII, a nauczyciel szkoły średniej do 
grupy V. Te przepisy mają ulec zmianie na nie
korzyść nauczycieli.

Należy się zapytać, czy taka reforma in mi
nus uposażenia ma być nagrodą za intensy wną 
akcję w działalności prorządowej, w szczegól
ności przy subskrypcji ostatniej pożyczki? Czy 
zamierzone „reformy" znane i przygotowane 
są przez sanacyjne związki pracowników pań
stwowych, które werbując członków, wmawia
ją w nich, że posiadają decydujący wpływ na 
poczynania rządowe i projekty ustawodawcze.

S Ą D U  A P E L A C Y J N E G O
sądzie apelacyjnym, gdzie po paru odraczanych
rozprawach Konstanty Pystka został skazany 
na 15 lat więzienia, Stańczyk na 10 lat, Pecia- 
kowa zaś na 6 miesięcy więzienia.

Od wyroku tego odwołali się obrońcy skaka
nych do sądu najwyższego, składając obszerną 
skargę kasacyjną. Sąd najwyższy po referacie 
i wysłuchaniu głosów stron wyrok sądu apela
cyjnego uchylił, podzielając wywody obrony, 
że jest on nienależycie umotywowany.

Czy nastąpi zmiana uposażeń urzędników?

Kto zamordował Centnerszwera?
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Niema ucieczki od demokracji■ ■ ■

Hitleryzm zagraża nietyiko pokojo
wi, ale też całości i istnieniu państw 
europejskich, które chwytają się sa
moobrony. Nawet państwa, które sa
me padły ofiarą faszyzmu i szczerze 
sympatyzują z hitleryzmem w  Niem
czech, muszą w  interesie własnym 
walczyć z hitleryzmem u siebie. Przy
kładem Austrja, gdzie faszystowski 
rząd Dolliussa musiał rozwiązać or
ganizację hitlerowską.

Ale ta walka z hitleryzmem, jako 
siłą imperjalistycziną i zaborczą, mo
że liczyć na powodzenie tylko tam, 
gdzie ją podejmuje i prowadzi demo
kracja, a nie taka lub inna odmiana 
hitleryzmu. W  tej samej Austrji ma
ły Dollfuss ma wielką ambicję poko
nania zarówno hitleryzmu jak socja
lizmu; chciałby on zdusić ruch robot
niczy, a jednocześnie obronić Austrję 
od napadu hitleryzmu. Oczywiście, 
że zadaniu temu nie sprosta: gdyby 
mu się udało zgnieść ruch robotniczy, 
toby niejako automatycznie wydał 
Austrję na łup hitleryzmu; jakże bo
wiem mała Austrja obroni się Niem
com bez udziału i bez woli mas ro
botniczych, które są gotowe do. wszel 
kich ofiar dla obrony przed hitlery 
zmem Niemiec, ale które nie ruszą 
palcem w  obronią hitleryzmu austrjac 
kiego? Faszyzm austrjacki sam tedy 
kręci bicz na niepodległość swego 
kraju, której rzekomo broni.

Inaczej w  krajach demokracji. Tu 
walka z hitleryzmem jest nietyiko

skuteczna, ale też względnie łatwa, 
W  Czechosłowacji rząd uporał się 
już z hitleryzmem, który zapuścił był 
silne korzenie w  mieszczaństwie nie- 
mieokiem. W  Belgji, Danji, Szwaj- 
carji, Anglji i in. —  ludność żywioło
wo reaguje na wystąpienia hitlery
zmu i sama często rozprawia się z 
agentami Hitlera, Niema mowy, żeby 
w krajach tych hitleryzm przyjął się, 
żeby się stał ruchem masowym. De
mokracja, wolność polityczna tych 
krajów, jest najlepszą tarczą ochron
ną przed zaborczością hitleryzmu.

Niezmiernie charakterystyczne są 
stosunki polsko - niemieckie za rzą
dów Hitlera i „sanacji". Niema chy
ba w  Polsce nikogo, ktoby nie był 
przekonany, że hitleryzm oznacza 
wojnę z Polską, że Polska byłaby 
pierwsza wystawiona na atak hitle
ryzmu. A  jednak „sanacja" jawnie 
lub milcząco sympatyzuje z hitle
ryzmem, a endecja zachwyca się nim 
Instynkt klasowy jest tu silniejszy, 
niż wszystko inne. Ministrowie pol
scy i niemieccy prawią sobie wzajem
nie dusery, ale w  gruncie rzeczy nie 
ufają i nie wierzą sobie. Pod słody
czą słów ukrywa się gotowa do cio
su pięść; mówi się o porozumieniu i 
nawet przyjaźni, a jednocześnie od 
bywa się w  tempie szalonem wyścig 
zbrojeń.

Prasa „sanacyjna przynosi alarmu
jące wiadomości o demonstracjach 
antypolskich w  Niemczech, o knowa
niach hitleryzmu na Górnym Śląsku.

W  Gdańsku rząd hitlerowski ćwiczy 
tysiące ludzi do przyszłej wojny z 
Polską. Ale ze strony Polski niema 
dotąd najmniejszej reakcji na to 
wszystko. Dawniej, zanim Hitler był 
u władzy, wystarczyło przemówienie 
bankietowe jakiegoś polityka nie
mieckiego o rewizji granic, by pra&a 
i aparat dyplomatyczny poszły w  
ruch. Dzisiaj nie słowa, lecz czyny 
hitleryzmu, jawne sposobienie się do 
wojny z Polską, przechodzi bez echa.

Ale to zachowanie się ma swe głę
bokie uzasadnienie w  pokrewień
stwie faszyzmu, jako prądu między-, 
narodowego, i w  sytuacji wewnętrz
nej w  Polsce. Czynniki „miarodajne", 
prasa „sanacyjna" nie mogą mobilizo
wać opinji przeciw hitleryzmowi, 
gdyż same w  stopniu mniejszym lub 
większym „hitleryżują . Zresztą mo
bilizacja ta byłaby wielce utrudnio
na, opinja polska bowiem dostrzegła
by natychmiast... niekonsekwencję w  
postępowaniu.

Obronność kraju zależy więc prze
dewszystkiem od siły demokracji. Po
twierdzają to dzieje dotychczasowe, 
potwierdza z mocą szczególną chwila 
bieżąca. Kto widzi w  hitleryzmie 
wojnę jutra i zaborcę —  a mało jest 
takich, coby innego byli zdania —  
ten musi przeciwstawić mu demokra
cję. Innego wyjścia niema.

Niema ucieczki od demokracji.

(jmb.).

Z w a r j o w a l i ?
Dokument o „Ideolog)!" i o „taktyce" Komunistycznej Partji Polski

MAŁY FEUETON
Z Księgi Królów

Zapewniał mię kiedyś mój przyja
ciel, miljarder amerykański, że często 
przychodzą nań takie chwile, iż czu
je wstręt do szampana, ostryg i homa
rów, a widok kawioru, bażantów, ka
płonów i ananasów przejmuje go o- 
brzydzeniem. Gdy w takiej chwili lo
kaj go pyta, co ma podać na kolację, 
krezus powiada: Proszę mi dać paj
dę chleba, kawał kiełbasy krakow
skiej i kwaszony ogórek.

Na przeciętnego inteligenta nasze
go także przychodzi nieraz taka chwi
la, że uprzykrzą mu się wyrafinowa
ne Dekobry, Delie, Staśki, Kadene i 
Zarzyckie, a wówczas naślepo sięga 
do bibljoteki i z pod pyłu wieków wy
ciąga coś ze starego repertuaru.

Strzepuję kurz, otwieram księgę i 
czytam: Regum I, Pierwsza Księga 
Królewska.

M ój pech! Bo co mnie ostatecznie 
obchodzą królowie, mnie republikani
na z krwi i kości, ale co robić, skoro 
w owych zamierzchłych czasach nie 
było jeszcze republik, a przeto nie 
mogło być także ani prezydentów, ani 
księgi prezydentów. Jest wprawdzie 
„Księga Sędziów", ale to jest prze
cież jeden wielki kryminał! Sędzia sę 
dziego mordował. Ach, dajcie mi po
kój z tymi starożytnymi sędziami! 
Czy wolę obecnych? Nie wiem, mu
szę się zastanowić.

Otwieram tedy Księgę Królów i 
czytam:

„ A  g d y  s ię  k r ó l  D a i v i d  z s t a r z a ł ,  i  
z a s z e d ł  w  l a t a ,  c h o ć  g o  o d z ie w a n o  s z a 
t a m i ,  p r z ę d ę  s ię  z a g r z a ć  n i e  m ó g ł .

1  r z e k l i  m u  s ł u d z y  j e g o :  N i e c h  p o 
s z u k a ją  k r ó l o w i ,  p a n u  n a s z e m u ,  m ł o 
d e j  p a n i e n k i ,  k t ó r a b y  s t a w a ł a  p r z e d  
k r ó l e m ,  i  o p a t r y w a ł a  g o ,  a  s y p i a j ą c  n a  
ł o n i e  j e g o ,  z a g r z e w a ł a  k r ó l a ,  p a n a  n a 

s z e g o " .

Zamykam księgę i przymykam o* 
czy, a myślą przenoszę się do Ziemi 
Judzkiej, do skwarnego Jeruzalem. 
Bardzo już pewnie zestarzał się i znie 
dołęiniał protoplasta królewskiego 
rodu, skoro tam, na południu, pomię
dzy morzem Martwem, a morzem 
Śródziemnem, dokąd „Polonia“ wozi 
obecnie turystów polskich na opale
nie się, było sędziwemu królowi zim
no i „się zagrzać nie mógł".

„Słudzy jego". Jak to należy rozu
mieć? Oczywiście, że król nie zasięgał 
rady u swoich lokajów, hajduków, pa 
juków czy kozaczków nadwornych. 
Radzili mu zapewne jego ministrowie, 
jego pułkownicy, a że rada była do
syć prymitywna, no bo też czasy by
ły prymitywne i na zamku dawido- 
wym ani kaloryferów nie było, ani ko
niaku lub rumu albo innych rozgrze
wających trunków do obiadu i do ko
lacji nie podawano•

Nie polował też król Dawid, ponie
waż zabijanie zwierzyny było Judej
czykom przez Zakon zakazane. A  
więc i ten sposób rozgrzania starych 
kości był dla niego niedostępny.

Czytam dalej... Z pożólk.ych kart 
Księgi Królów powstają obrazy 
Wschodu. Pomiędzy daktylowemi pal 
mami snują się postacie w barwnych 
powłóczystych sukniach. Rozlegają 
się dzwonki wielbłądów, a lekki wia
terek przynosi zdała przytłumione 
dźwięki harfy i cytry. Nad całym zaś 
obrazem dominuje piekące słońce Po
łudnia. ‘

Gorąco było w ziemi judzkiej, a kró 
łowi było zimno.

ULTIM US.

Robotnicy popierajda 
swoje pismo

Nigdy nie mieliśmy zbyt wygórowa
nego wyobrażenia o zdrowych zmysłach 
komunistycznych wodzirejów w Polsce, 
ale ostatnio wydana przez nich odezwa 
przekonywa nas, że ludzie ci zupełnie 
zwarjowali. Nic oburzamy się też na to, 
co w odezwie piszą — bo czyż można 
oburzać się na chorego —  ale litujemy 
się nad nimi i ubolewamy, że wśród kla
sy robotniczej w Polsce są jeszcze jed
nostki, które brednie schorzałych mó
zgów biorą za dobrą monetę.

Służymy dowodami aberacji myślowej 
komunistów polskich.

Czy wiecie dlaczego Międzynarodów
ka, a więc także P. P. S. prowadzi akcję 
bojkotową przeciw Hitlerji? Wy wiecie 
dlaczego, ale komuniści lepiej wiedzą. 
Oto — powiadają wodzireje komunistycz 
ni — P.P.S. dlatego bojkotuje Niemcy hi
tlerowskie, że chce odciągnąć masy od 
walki z rodzimym faszyzmem, że chce 
zatuszować przed proletarjatem prawdzi
we oblicze rodzimego Rządu, że chce 
pomóc rodzimej burżuazji w jej konku
rencji z burżuazją niemiecką i t. p. bzdu- 
ry.

Nieraz podkreślaliśmy paktowanie So
wietów z krajami faszystowskiemi. Wie
cie, jak to tłumaczą swoim zwolenni
kom wodzowie komunizmu polskiego? 
Tłumaczą, że jesteśmy przeciwnikami 
pokojowej polityki Związku Radzieckie
go i że przez proklamowanie bojkotu 
Niemiec oczerniamy „międzynarodową 
ojczyznę proletarjatu" w oczach mas 
robotniczych.

Koniec cytowanej uchwały jest uko
ronowaniem całego dzieła: wzywa do
bojkotu funduszu Matteotiego.

Zreasumujmy: My zbieramy na fun
dusz Matteotiego, a komuniści go boj
kotują. My bojkotujemy „Hitlerję", a 
Sowiety zawierają pakt przyjaźni z Wło
chami, komuniści zaś sprzeciwiają się

bojkotowi faszystowskich Niemiec. I w
końcu oni nas nazywają „socjal-faszysta- 
mi"!

Powiedzcie sami, czy oni nie zwarjo
wali?!

Oto ustępy dosłowne z rezolucji Kon
ferencji Komunistycznej Partji Polski
(styl i gramatykę pozostawiamy według 
oryginału):

.Konferencja konstatuje, że: cała
kampanja PPS-u, Bund‘u (jak zresztą 
całej Ii-e j Międzynarodówki) przeciw 
faszyzmowi niemieckiemu ma za cel:

1) zasłonić i usprawiedliwić ohydną 
zdradę niemieckiego socjal - faszyzmu, 
socjalnej demokracji. W e ls y ,  L e i p a r t y ,  
którzy w  rzeczywistości ułatwili i porno 
gli Hitlerowi dojście do władzy oraz 
przeprowadzenie pogromów nad proletar 
jatem, ci „bohaterowie" są teraz przez 
PPS. sławieni, jako bojownicy proletar
iatu;

2) możność prowadzenia ohydnej kam 
panji przeciwko PK N . i Komintern‘owi, 
walczącym niestrudzenie przeciwko fa 
szyzmowi, 3) oraz, by odciągnąć masy 
od walki z rodzimym faszyzmem. Bo sta 
wiając robotnikom za zadanie walkę z 
faszyzmem hitlerowskim, chce ich PPS. 
odciągnąć od walki z faszyzmem w Pol
sce;

4) zatuszować przed proletarjatem 
prawdziwe oblicze rodzimego Rządu. 
Konferencja uważa, że akcja bojkotowa 
potrzebna jest PPS., ażeby: a ) wznowić 
swą kampanję przeciwko Zw. Radziec
kiemu.' Polityka pokoju, jaką Zw. Ra
dziecki od szeregu lat prowadzi, to że 
nie daje się sprowokować i wciągnąć do 
nowej wojny, to nazywa PPS. paktowa
niem z Hitlerem, chcąc w ten sposób o- 
czemić międzynarodową ojczyznę prole
tarjatu w  oczach mas robotniczych, b) 
aby móc pomóc rodzimej burżuazji w je j 
konkurencji z burżuazją niemiecką. To 
czego burżuazja nie zdołała osiągnąć

przez barjery celne, chce PPS. osiągnąć 
przez swą akcję bojkotową, c) przez 
bojkot zamierzają PPS. i Bund odciąg
nąć masy od aktywnej walki z terorem 
panującym w  Polsce.

Konferencja nawołuje robotników do 
n i e p ła c e n i a  n a  „ F u n d u s z  M a t t e o t t i ‘ c g o “ , 
bo on jeszcze dziś wspomaga rosyjskich 
kontrrewolucyjnych mieńszewików. „Fur. 
dusz im. Matteottie‘go nie wspomaga 
proletarjuszy niemieckich, zapełniają
cych więzienia i obozy koncentracyjne, 
a socjal - faszystowskich zdrajców Wei
s ó w  i L e i p a r t ó w ,  umożliwiając im w  ten 
sposób przedłużenie ich zdradzieckiej 
pracy wśród mas pracujących".

**
*.Wszystko dosłownie!

Ale,., czy to dokument „wariacji”, czy 
też poprostu dokument bezgranicznego, 
wręcz nieprawdopodobnego, cynizmu?

„Miłość" bliźniego
Pod tytułem bardzo dźwięcznym: „Żydzi 

p r o w o k u j ą "  KATOLICKA AGENCJA 
PRASOWA ogłasza komunikat, zamiesz
czony we wczorajszej „Gazecie Warszawę-, 
k i e j " .  Komunikat powołuje się na kilka róż 
n y c h  artykułów w różnych czasopismach, 
p o c z e m  konkluduje dosłownie:

„Z powyższego widaó, że wypadki w 
N ie m c z e c h  nie nauczyły jeszcze Żydów to
l e r a n c j i  w stosunku do wyznawców chryst- 
j a n i z m u " .

P r a w d a ,  jaki to wręcz wspaniały przy
k ł a d  „ m i ł o ś c i  bliźniego" i „nauki Chrystu
sa" z a d e m o n s t r m o a l a  „KATOLICKA" A- 
g e n c j a  P r a s o w a  Cudowny przykład!...

'AR.
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Proces o Krwawe wypadki w lapanowie
Kraków, 14 października.

PIĄTY DZIEŃ ROZPRAWY
O godz. 9.30 rozprawa rozpoczyna się.

ŚWIADKOWIE ODWODOWI 
św. Wladystaiw Cichos, rolnik z Ubrzeży, ze

znaje: Szliśmy z Woli Wieroszewskiej. Na ko- 
niach jechali Jarotek i Satoła. Zaszli drogę po
sterunkowi i wołali, aby się ludzie rozeszli. Lu
dzie się pchali. Wtedy usunęła się policja. Pod
czas ostrzegania przez policję ani Jarotek, ani 
Satoła nic nie mówili. Jarotek nie naijeebał na 
posiL Kuczka, Tłum obserwowałem od strony po
sterunkowych. To samo zeznawał św. Stefan Ku
charczyk, rolnik z Woli Wieruszeokiej,

Św. Franciszek Długosz, rolnik z Graibia, po
wołany odnośnie do sprawy osk. Dzióbka. Świa
dek szedł za pochodem i zobaczył koło mostku 
stojącego Dzióbka. _

Przew. dr. Krupiński: Widocznie
LUDZIE BYLI PRZEŹROCZYŚCI 

wśród 6000 ludzi widział pan Dzióbka.
Śiw.: Tak, widziałem.
Dalej świadek opowiada, jaik widział już po 

strzałach posterunkowych ustępujących z drogi.
Przew.: W  protokóle przesłuchania pana, jako 

podejrzanego, są słowa, że widział pan grupę lu
dzi, która bila poticjamta kołami. Wśród grupy 
tej był Dzióbek. Słyszał pan słowa z  tej grupy: 
„Dzisiaj muszę napaść na policję?** Cóż pan na 
to?

ŚW.: Nie potrafię tego wytłumaczyć. Nie sły
szałem żadnych okrzyków, ani podburzania tłu
mów przez poszczególne osoby.

Przerw.: Pańskiiem zdaniem wszystko było w  po
rządku. Pan wiedział, że pochód zakazany, a szedł 
pan do Łapanowa?

św.: Nie był zakazany w powiecie myślemae- 
kim.

Przew.: Pan myślał, że granica powiatu myśle
nickiego tej niedzieli będzie przesunięta za Łapa
nów na północ.

św.: Jan Galas, rolnik z Grabią, zeznaje od
nośnie do oskarżonego Dzióbka, który kolo most
ku dostał od policjanta cztery uderzenia kolbą ka
rabinu.

Ptziew.: Panie, pan coś dużo widział! Dzióbek 
mówił, że raz tylko został uderzony.

ŚW.: Policja „szturgała** Dzióbka kolbami. 
Prok. dr. Szypuła: Pan się nazywa, gdzie pan 

mieszka? (świadek podaje adres). Dziękuję. 
Przew.: Obrona wyszła-.
Obr. dr. Wusatowski: Muszę iść na inną roz

prawę.
Również brakuje obr. dr. Warenhaupta. 
Dalsze

PRZESŁUCHANIA ODBYWAJĄ SIĘ 
BEZ OBROŃCÓW  

św. Baszkot również w  sprawie Dzióbka.
Św. Mendel Kempler, z Grabia, zeznaje również 

w sprawie Dzióbka. Widział Dzióbka na mostku 
bez łaski.

Św. Jo®ef Kurek z Brzenowej.
Przew.: Poco pan szedł do Łapanowal 
Św.: Nie do Łapanowa, ale z Łapanowa do Gra

bia, aby slj? ludziom przypatrzeć.
Pr®eW.: To pan nigdy nie w idział ludzi?
Św - Posterunek zeznał, że Dzióbek bił lagą? 
Przew.: Któż ei to powiedział, dziecko? To po

dejrzanie wygląda. Wytłumacz mi to. Jesteś w
sitp«nic odpowiedzieć? 

św. nsiłezy.
Praew. dyktuje do protokółu: Bez pytania „sua 

sponte** .^świadczył, że posterunek ze
znał, i* Dziobek bił lagą, a  Dzióbek nie miał lagi.

Wchodzi obrońca dr. Warenhaupt i zasiada na 
ławie obrony.  ̂ ^

Św. Andrzej Kołodziej, szeregowiec W . P. z 
Trzciany: Świadek szedł do Łapanowa na spe
cjalne nabożeństwo święta narodowego. Ludzie 
sali także. „Wszystko się stłumiło, starasiło się i 
był ścisk.

POLICJANCI ZACZĘLI KOLBOWAĆ**.
Przew. Pooo pan się tam pchał? 
św.: Z ciekawości
Następnie świadek podaje, że widział w tłumie 

osk. Zacbarjasza i Stochla, ale bez lasek. To, 
żeby Rybak eoś krizycaaał, nie słyszałem, jak rófW- 
nież nie widziałem, by Zacłiarjaisiz wyrywał po
licjantowi karabin.

Przew.: Więc ze strony tłumu nie MU kamie
niami, nie krzyczeli nie biła laskami.

św.: Broń Boże, nie widziałem i nie słyszałem! 
Obr. dr. Warenhaupt: Którego to chłopca

POLICJANT BIŁ?
Sw.; MMe MB

Przew.: Panie obrońco, to mie należy do spra
wy.

Św.: Jakeśmy uciekali, to policjant gonił za Za- 
charjaszem.

Przerwa.
Po przerwie zeznaje św. Marja Rybowa (lat 26), 

żona brata oskarżonego z Grabia. Szła od strony 
Trzciany z dziećmi. Gdy nadjechała policja, za
częli posterunkowi wołać Rybę. Jego tam nie by
ło. Wreszcie znaleziono osk. Rybę. Poszedł do ko
misarza i naraz

ZROBIŁ SIĘ KRZYK.
Policja biła wszystkich, a nawet starców. Bili 

także Ziacharjasza. -
Ludzie prosili, aby pozwolono im pójść do ko

ścioła. Rybowa dyszała jak po uderzeniu poli
cjanta Kuśnierza kamieniem, rozmawiał on z dru
gim. Kuśnierz mówił, że nie wie, kto go „zdzielił** 
kamieniem. Drugi policjant odpowiedział że mo. 
że się Kuśnierz uderzył sam o karabin.

Ludzie nie grozili policji, ani nie atakowali.
> Prok. (do Zacbarjasza): Gzy pana uderzył po
sterunkowy?

Osik. Zlatcbar jasz: Dwa razy.
Plrok.: Dlaczego pan tego nie zeznał?
Obr. dr. Warenhaupt: O tem będziemy mówić.
Św. Rybowa: Jak rozległ się krzyk, zaczęto 

krzyczeć: „Rybę ł»iją!“

„RANY BOSKIE NIE BIĆ!*
Ryba pojechał na rowerze do Łapanowa z 

Trzciany za pozwoleniem komisarza. Ludzie po
szli dó Łapanowa bez sztandaru i bez orkiestry. 
Komisarz Loedel zgodził się na to. Od mostu w  
Trzcianie do Łapanowa nikt nie przeszkadzał po
chodowi. Policja odjechała autem.

W  ŁAPANOW IE
przed kościołem mówiono, że w  Grahffiu zaiMty zo
stał Bugajski z Rybia. Gdy wracaliśmy z Łapa
nowa zaczęła policja strzelać z auta.

Przew.: Gzy obrzucano kamieniami auto?
Św*: Nie widziałam.
Przew.: Gzy strzelano z rewolweru z za węgla 

do aula?
Św.: Nie widziałam. Później zobaczyłam Rybę 

i Stochla na aucie policyjnym. Później obu wy
puścili,

Św. St. Grzywacizównia (lat 18), służąca z Kra
kowa. Była wtedy u rodziny. Szła z osk. Hejmów- 
ną i z całym pochodem udały się do Łapanowa. 
W  Grabi u tłum się nie zatrzymywał, później do
piero policja tam była. Blisko Łapanowa zaczęło 
się strzelanie i wtedy świadek rozszedł się z Hej- 
mówną. Kazano dziewczętom, aby szły na przo- 
dzie pochodu. Kto kazał nie wie świadek. Prze
szły przez kordon każda, z osobna. Nie słyszała, 
by z tłumu krzyczano lub atakowano policję. Sły
szała później tylko, że się biła policja z ludźmi,

ŚW. Michał Śliwa ze Trzciany zeznaje odnośnie 
do osk. Zacharjasza. Oskarżony był u świadka 
chwilę, ale potem poszedł. Dokąd, świadek nie 
wie.

Obr. dr. Warenhaupt: Gzy pan jako wójt ze 
Trzciany wiedział, że wiec był odwołany?

Św.: Nie pamiętam. Nie zawiadomiłem ludzi 
f jia|ko wójt, że wiec jest odwołany.

Obrońca: Przód. poi. Włodarczyk mówił, że pa
na zawiadomił o zabronionym wiecu.

Następnie przewodniczący uchyla pytania skie
rowane przez obrońcę do świadka.

Obr.: Gzy lud rzucał kamieniami na policję?
ŚW.: Było coś 1.500 ludzi. Nie widziałem sta

nowczo, by rzucano kamieniami. Ludzie poszli 
przez pola orane, a policja odjechała autem.

Św. Małgorzata Pachowa z Trzciany. Było to 
koło mojego domu — mówi świadek. Nadjechało 
auto z policją. Policjanci wysiedli i zakazali iść 
ludziom dalej. Ludzie zaczęli się rozchodzić, wte
dy posterunek „skoczył** na łudzi, świadek wi
dział osk. Zacharjaszą, Babrałownę i innych, ale 
byli oni spokojni

Plrzew.: Gzy słyszała pani jak komisarz mówił, 
że z polskim chłopem nie będzie polska policja 
wojować?

ŚW.: Nie słyszałam.
Pirzew.: Kto się zbliżał do siebie? Gzy poEicja 

do tłumu, czy tłum do policji?
Świadek;

POLICJA ZBLIŻAŁA SIĘ DO TŁUMU.
Św. Albilna Kobłalkówna ze Zbydniowa. Świa

dek wybrała się z osk. Hejmówną do Łapanowa. 
W  Grabiu przepuściła policja i poszły dalej. Było 
tam kilka tysięcy ludzi. Od Grabia do Łapanowa 
nie widziała się po drodze z Grzywaezówną. Szla 
razem z Hejmówną cały czas i stanowczo stwier
dza, że ta ostatnia zachowywała się spokojnie i 
nie zaczepiała policji

Św. Weronika Dyr la ze Zbydniowa. Nikogo po
za Hejmówną nie widziała w pochodzie. Gdy ze
tknęli się z policją, ludzie nie zaczepiali policjan
tów, ałe przeszli przez kordon i podążali dalej. 
Szli ludzie z tyłu, policjant pchnął Hejmówmę, ale 
ona nic nie krzyczała przeciw policji 

Wreszcie zeznawał św. Marcin Paszkot z Trzcia
ny. Szliśmy do kościoła. Nadjechała policja. Tłu
maczyliśmy, że idziemy do Łapanowa na nabo
żeństwo chłopskie. Policja skoczyła wtedy i po
częła ludzi rozpędzać. Mówiono, że Zacharjasza 
bardzo bili. Zobaczyłem go leżącego na łące. 
Również widziałem Rybę, jak go policja goniła 
z kolbami

Po przesłuchaniu tego świadka rozprawę odro
czono do dnia dzisiejszego na godz. 9 rano Wszy
scy świadkowie zeznawali pod przysięgą.

USTY ZJfRAJD
KOMUNIŚCI Z BIELSKA PRZED ŁA W Ą  

PRZYSIĘGŁYCH W  CIESZYNIE
Przed sądem przysięgłych w  Cieszynie rozpo

czął się We /wtorek dnia 10 października proces 
dwunastu oskarżonych o należenie do komunisty
cznej partji polskiej (KlPlP). Na ławie oskarżo
nych zasiadło jednakowoż tylko jedenastu, ponie
waż dwunasty i to najważniejszy „żydek“, jak 
go aibt oskarżenia nazywa, Sirnil Izrael Majznier 
nie stawił się na rozprawę.^-Prawdopodobnie prze
bywa gdzieś incognito lub pod innym pseudoni
mem. Aktów oskarżenia jest właściwie dwa, nie
mal rówinobrzmiąee: jeden z nieb wymienia, jako 
oskarżonych: 1) Ernę Edd/mamnówinę, 18-łetnią 
urzędniczkę prywatną, 2) Elżbietę Matznerównę, 
17-łataią uczeinieę gimnazjum niemieckiego w  Biel 
siku, 3) Annę Giiitóksmamnównę, 18-letnią biurali
stkę, 4) Józefa Imielskiego, 34-letmiego bezrobot
nego odlewacza metaili, 5) Ignacego Słoninę, 24- 
lelniego robotnika bez pracy, 6) Rudolfa Szwedę, 
25-łetniego ślusarza bezrobotnego, 7) Andrzeja 
Szkucika, 29-letniego robotnika wiejskiego, 8) Jó
zefa Kuklę, 22-fatiniego bezrobotnego i 9) Salomo
na GuŁmanna, 23-letniego krawica — Wszystkich 
zamieszkałych w  Bielsku, iw Czechowicach, w  Li
gocie lub okolicy, w drugim akcie oskarża .proku
rator jeszcze iraz tegoż samego Imielskiego, a nad
to 10) Stula Izraela Majznera, 30-letniego techni
ka włókienniczego, zamieszkałego w  Wysokiem 
Mazowieckiem, 11) Ernesta Bettera, 26-letniego 
montera i wreszcie 12) Toni Langerównę, 35-letnią 
buchalterkę, oboje z Białej.

Wszystkim oskarżonym zarzucają akty oskar
żenia, że działając wispóllnie i w  porozumieniu, dą
żyli do obalenia istniejącego w  Polsce, a konsty
tucją zagwarantowanego, porządku politycznego i 
ładu społecznego drogą gwałtownej rewolucji, że 
w tym celu organizowali HPP, urządzali zakon
spirowane zebrania, rozrzucali nielegalne ulotki 
itp., czem dopuścili się wszyscy oskarżeni zbrodni 
z artykułu 97 § 1, a niektórzy z nich nadto wy
stępków z artykułów 155, 156 i 157 k. k. (oskar
żonym grozi 'kara więzienia na czas nie krótszy od 
lat dziesięciu lub dożywotnie).

Rozprawa toczy się ospale i bez głębszego zain
teresowania. Oskarżeni wszystkiemu zaprzeczają, 
tylko Szkucifc przyznał się i obciążył współoskar- 
żonych- Świadkowie, powołani przez prokuratora, 
niemal wyłącznie agenci policyjni, wszystko po
twierdzają. Gdy śWiadek ttow. Zieleźnik, słucha
ny pod przysięgą, powiedział kilka słów prawdy
0 prowokatorskich występach jednego z oskarżo
nych (Szwedy), obrońcy dr. Sandhaus z Cieszyna
1 dr. Aleksandrowicz z Krakowa, usiłowali odwró
cić kota do gćiy nogami i zarzucili świadkowi, że 
„mie spełnił swego obowiązku, jako naczelnik gmi 
ny, Skoro natychmiast nie doniósł o tem władzy**.

H M O B  I  SATYRA
P. N.

W  odpowiedzi na list upominalny do firmy 
Rappaport| o zapłatę zaległej /należności otrzyu, 
mała firma Levy kartę pocztową, zawierającą 
tyłko dwie litery:

—  P. N.
Rozdrażniony Levy telefonuje do Rappaporta:
—  Hallo! Tu Levy. Go jest, panie Rappaport? 

Zamiast płacić piszesz pan; P. N.? Go to jest P. 
N.? Co to ma znaczyć?

— Jakto? Nie rozumiesz pan, panie Levy? Go 
może znaczyć P. N.? Pieniędzy niema! To takie 
proste.
(XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX>

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM!
I(XXXXXXXXXXX3COOCXXXX3CXXXXXXXXXXXXX»Q
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Zawiedzione nadzieje
Gdy w  ubiegłej sesji Sejm uchwalił „fundusz 

pracy“, ówczesny referent, a obecny generalny 
dyrektor „funduszu", pos. Madejski, naturalnie z 
BB, roztaczał przed Iźbą wspaniały transparent. 
100 miljonów zł. — tyle miał „fundusz pracy" 
przynieść w br. —  to przecież suma, za którą 
można coś zrobić tak dla robót samych, jak i dla 
ludzi przy nich zatrudnić się mających. Nie ro
biono sobie nic z głosów przestrogi, że suma ta 
jest tak samo iluzoryczną, jak wszystkie przez 
większość sanacyjną uchwalone ustawy finanso
we — robiono gwałt, robiono prezesów, dyrekto
rów i innych urzędników, miała się szczególnie 
na tym odcinku rozpocząć „radosna twórczość"

Minęło pół roku i oto już jest zawód. Przede- 
wszystkiem pod względem finansowym: zamiast 
spodziewanych 50„ wpłynęło na „fundusz" tylko 
35 miljonów, zaś pod względem zatrudnienia za
istniała możność dania pracy niecałej jednej 
czwartej części ogółu bezrobotnych. Natomiast 
działał „fundusz" tam, gdzie ze swej istoty nie 
był do działania powołany: zamiast pracy dawał 
zapomogi, co się nazywa okcją doraźną i na to 
poszło 16 miljonów zł.

Powtarza się z „funduszem pracy" historjta, ja
ka się wydarzyła z „funduszem drogowym". Ko
sztował on wiele zawodów i — tekę jednego mi
nistra. Dopiero przed kilku dniami czytaliśmy, że 
miano z tego „funduszu" odpisać czyli skreślić 
pewną ilość miljonów, jako zupełnie nieściągal
nych. Czy nie powtórzy się to z „funduszem pra-

Japonja grozi zerwaniem stosunków dyploma
tycznych z Rosją sowiecką. Japonja ściąga do 
Mandżurji coraz nowe wojska, gazety japońskie 
szczują przeciw Rosji, w Japonji zanosi się na 
ogłoszenie dyktatury, po której bezpośrednio na
stąpi

W YPOW IEDZENIE WOJNY ROSJI
Przed k ilk u  d n ia m i rosyjska urzędowa agen

cja telegraficzna „Tass‘ ogłosiła kilka telegra
mów posła japońskiego w Hsinking, nowej sto
licy nowego państwa Mandżukuo. W  telegramach 
tych poseł powiada* że należy spowodować ze 
strony Mandżukuo

SZEREG PROWGKACYJ,
jak napady na pociągi, aresztowania urzędników 
rosyjskich i t. d., aby uniemożliwić toczące się 
w Tokio rokowania. Ogłoszenie tych telegramów 
wyiwołało w Tokio siilne wzburzenie i to całkiem 
słuszne.

Od kilku miesięcy toczą się między Rosją a Ja- 
ponją rokowania o kolej wschodnio - chińską, któ
ra od r. 1920 jest wspólną własnością Rosji i Chin. 
Gdy w r. 1929 Chińczycy usiłowali gwałtem o- 
panować tę kolej, Rosją z bronią w  ręku walczyła 
o swe prawa* przejęte od rządów carskich. Sku
tek był taki, że stan pozostał niezmieniony: ko
lej została w połowie rosyjską a w połowie chiń
ską.

Tarnów, 13 października.
Dziś w piątym dniu rozprawy obr. Szumań

ski zgłasza wniosek o zwolnienie osk. Tosia i 
Kicińskiego z więzienia, gdyż w świetle zeznań 
świadków oskarżenie jest bardzo nikłe. Proku
rator jest odmiennego zdania i sprzeciwia się 
wnioskowi.

„MRŻA MI ZAB ILI"
Staje Aniela Kocoń, świadek oskarżenia.
Przewodniczący: Dlaczego się tak pani ocią

gała z przyjściem do sądu?
Świadek: Nie mam kogo zostawić przy dzie

ciach, jestem sama, męża mi zabili.
Świadek zeznaje, że słyszała, jak Jan Worek 

wołał jej męża do Nockowej. Ona mu nie ka
zała jść, ale nieboszczyk powiedział: „Jak mnie 
Worek woła, to ja idę, jeżeli są jakie ruchawki 
w Nockowej, to trza iść". Ludzie mówili jed
nak, że idą na pogrzeb.

Przewodniczący: Więc stwierdzacie pod przy
sięgą, że to był Worek?

Świadek: Pod przysięgą.
Osk. Worek zrywa się,v wołając, że to nie

prawda. (Do świadka:) Ty możesz przysięgać, 
a ja postawię świadków, że wy się na mnie 
uiścicie.

cy“? Jak sobie właściwie wyobrażają ściągnięcie 
15 miljonów w czasie, kiedy przemysł jęczy z po
wodu subskrypcji na pożyczkę, która •— jak 
twierdzą — dokonaną została nie z dochodu, a 
z substancji, czy z kapitału obrotowego? Nikt 
przecież nie jest tak naiwny, aby wierzył, że e- 
gzekucjami zdoła się ściągnąć tak poważną su
mę tam, gdzie egzekucje i na normalne podatki 
nie pomagają.

* # *
Stało się z „funduszem pracy" akurat to samo, 

co ź imnemi świadczeniami  przemysłowcy na
zywają je „ciężarami" —  społecznemi: mnożą 
beznadziejne zaległości. W  tym samym czasie, 
gdy sanacja robiła ten „fundusz", prowadził Le- 
wiaian gorącą kampanję przeciw ciężarom spo
łecznym wogóle i stąd można było wyciągnąć pro
gnostyk, jak się zachowa wobec nowego ciężaru. 
I ten prognostyk spełnił się: ze 100 miljonów w  
stosunku całorocznym zrobi się w najlepszym ra
zie połowa, dla drugiej połowy trzeba będzie zro
bić tosamo z innemu zaległościami, rozłożyć na 
beznaidziejne raty, albo' całkiem skreślić.

W  ten sposób jeszcze jedna nadzieja na sku
teczny środek walki z bezrobociem zawiodła. I to, 
co niby na ten cel wydano', jest kroplą w morzu, 
dano pracę pewnej ilości ludzi bez widoków na 
stałe zatrudnienie, podczas gdy tylko ten sposób 
może być skutecznym środkiem na wydatne 
zmniejszenie bezrobocia* tembardziej* że innych 
środków nawet się nie próbuje.

Miejsce Ghin zajęło obecnie „niezawisłe" pań
stwo Mandżukuo, za którem stoi Japonja. Zro
biwszy z Mandżurji swą kolonję, Japonja jest 
zdecydowaną

ZLIKWIDOW AĆ OSTATKI POTĘGI 
ROSYJSKIEJ

w  tym kraju. Japonja nie chce, aby obok jej ko
lei istniały rosyjskie; nie czuje się pewną swego 
panowania nad 30 miljonowym krajem, dopóki 
wszystkie jego koleje nie są w jej wyłącznie te
kach.

Rosja wie, że utrzymanie się przy kolejach na 
dłuższą metę jest niemożliwe i dlatego zgodziła 
się na układy o ich sprzedaż. Obecnie walczy się 
w Tokio o cenę: Rosja chciałaby jak najwięcej 
dostać, Japonja, działająca w imieniu Mandiżu- 
kuo, chciałaby jak najmniej zapłacić. Metody ja
pońskiego „handlu" doszły do tego stopnia, że 
Rosja nie może dłużej ich znosić. Rosja wie, że 
chodzi o więcej niż o sprzedaż kiolei, że chodzi wo
góle

O WYRZUCENIE ROSJI Z AZJI WSCHODNIEJ.
Japoński sztab generalny otwarcie powiada, że 

przyszedł czas na zrealizowanie tego zamiaru. 
Ponieważ w Jaiponji sztab generalny ma decydu
jący głos, przeprowadzi on swój ułan i to rychło. 
Wojna na Dalekim Wschodzie wisi na włoska.

Na zapytanie przewodniczącego, co to miał 
być za pogrzeb, świadek oświadcza: Mówili, że 
chłopów zabito, to będzie pogrzeb. Płacząc, mó
wi dalej: Co mi zrobili, dzieci mam czworo, a 
męża mi zabili.

DALSI ŚW IADKOW IE OBRONY
Św. Jan Nabój widział zaraz po strzałach, jaK 

osk. Jan Juchno wracał z swego pola, oddalo
ny był od miejsca zajść o półtora kilometra.

Św. Paweł Filipek: żona mu mówiła, wra
cając z kościoła, że widziała w kościele syna 
świadka, osk. Henryka Filipka. O zajściu nic 
nie opowiadała, a ja mam taką naturę, że się 
nie pytam.
. Św. Aniela Mędryga: Gdy usłyszała strzały, 

była jeszcze daleko od kościoła. Ludzie zaczęli 
z kościoła uciekać. Osk. Skiba przeszedł obok 
niej do kościoła. O walce z policją nie było 
mowy. k,

Św. Józefa Drozd szła na nabożeństwo o go
dzinie 6 i widziała osk. Skibę jak szedł do ko
ścioła. Był odświętnie ubrany. Gdy się rozstali; 
padły strzały; z miejsca rozstania do miejsca 
zajść trzeba iść około 15 minut.

ła do świadka na podwórze po wodę. Świadek 
został wezwany przez komendanta policji, by 
dostarczył wody. Wyjaśnił, że u nas się studni 
nie buduje, bośmy winni pieniądze — ale jak 
trzeba wody, to przyniesie. Zobaczył potem au
to z policją, dojeżdżało przed kościół. Wtem u- 
słyszał strzały, ludzie krzyczeli „gwałtu, zabi
jają". Zdziwiło mnie to bardzo, bo wiedziałem, 
że wojny wtedy nie było. Obserwowałem to ra
zem z osk. Janem Workiem i Grobelnikiem z 
odległości około półtora kilometra.

„A  CO MI TO POMOŻE?"
Św. Tomasz Michałowski zeznaje, że krytycz

nego dnia obudziła go policja, pytając, gdzie 
syn — osk. Jan Michałowski. Odpowiedział, *« 
śpi na strychu. „Poszli tam, a gdy chciałem za 
nimi iść na strych, nie pozwolili mi, natomiast 
mnie........“. Syna, zamiast ze strychu sprowa
dzić,   ............ na ©o oskarżony krzyczał. W i
dział, jak go policja zabierała, ..................
W  tym czasie bolały świadka oczy, miał prze
pisane lekarstwo. Policja zapytywała, czy to 
Witos mu oczy wybił. Syn po trzechtygodnio- 
wym pobycie w więzieniu jeszcze się żalił aa 
ból. Świadek dokładnie widział, jak policja sy
na ........

Św. Rogóż: Czy jakeście miał plecy pobite, 
pokazaliście to komu aby z tego użytek zrobić

Świadek: A  co ml to pomoże?

ALIB I OSKARŻONYCH
Św. Jan Guzik zeznaje, że osk. Ciosek' jest 

jego sąsiadem.
Przewodniczący: A czy wiecie, co robił Cio

sek jak była bitwa w Nockowej?
Świadek stwierdza, że Cioska w Nockowej 

nie było, gdyż przyjechał dopiero z jarmarku 
z Kolbuszowej, bo handluje końmi.

Św. Ferdynand Gunia zeznaje, że przyszedł 
przed strzelaniną do kościoła, gdzie w środku 
zauważył osk. Filipka i później z nim razem 
wyszedł, gdy było już po wszystkiem.

SĄD ODRZUCA WNIOSEK
O PRZESŁUCHANIE PpSŁA STACHNIKA
Obr. Szamański ponawia wniosek o przesłu

chanie posła Stachnika, co uzasadnia tenden
cją do wykazania winy Stronnictwa Ludowe
go w zajściach, zaś poseł Stachnik jako poseł 
tego stronnictwa, był na miejscu i może spra
wę wyświetlić!

Trybunał po naradzie postanowił wnioskowi 
odmówić.

Równocześnie ogłasza sąd uchwałę, zwalnia
jącą osk. Tosia i Kicińskiego z więzienia.

Na tem rozprawę odroczono do jutra godz. 
9 rano.

TELEGRAMY
NOWI PROFESOROWIE UNIWERSYTETÓW

Warszawa, 13 października (teł. wł.). Minister 
oświaty zamianował dra Kazimierza Michałow
skiego, docenta uniw. we Lwowie, profesorem 
nadzwyczajnym archeologji klasycznej na uni
wersytecie warszawskim; dra Tadeusza Ważec- 
kiego, docenia U. J., profesorem nadzwyczajnym 
matematyki ma U. J.; dra Zygmunta Czernego1 
profesorem zwyczajnym filologji francuskiej na
uniw. we Lwowie; dra Stefana Kołaczkowskiego 
nadzwyczajnym prof. historji literatury na U. J>» 
dra Adama Kleczkowskiego profesorem zwyczaj
nym filolog ji niemieckiej na U. J.; dra' Stanisła
wa Łempickiego prof. zwyczajnym historji o- 
światy i szkolnictwa na uniw. we Lwowie.

ZATWIERDZENIE WYROKU NA POS. SMOŁĘ
Warszawa, 13 października (tel. wł.). Sąd Naj

wyższy rozpatrywał dziś skargę kasacyjną posła 
Jana Smoły (str. lud.), skazanego na 2 lata wię
zienia za przemówienie w r. 1928 na wiecu w 
Urzędowie pow. Janów. Sąd Najwyższy skargę 
kasacyjną odrzucił.

DOLAR
Warszawa, 13 października (tel. wł.). ^  obro

tach prywatnych płacono dziś za dolara 5 9- zł. 
Bank Polski płacił 5‘89 zł.

ZAGRANICA „NIE ROZUMIE" HITLERA
Bukareszt, 13 października. Na poselstwo nie

mieckie dokonano tu dziś w południe zamachu. 
Kilku młodych ludzi obrzuciło budynek kamie
niami owinięlemi w czerwone płótno, wybijając 
kilka szyb. Godło państwa niemieckiego obrzucili 
ci ludzie flaszkami zawierającemi czerwoną ciecz 
Na wszczęty alarm nadbiegła policja i aresztowa-„GWAŁTU, ZABIJAJĄ"

ŚJRC- Andrzej Jachna: Kormamoiicia zadecŁa- ła..dpótch . ąpggasĆBŁ-

Japonja chce wojny
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Proces o zajścia w Nockowej
(Telefonem od naszego korespondenta)



Nr. 236, Sobota 14 października 1933 r.

CO HITLER POSTANOWIŁ W  SPRAWIE  
ROZBROJENIA?

Berlin, 13 października. Główny delegat nie
miecki na konferencję rozbrojeniową, ambasador 
Nadolny przyjechał dziś przedpołudniem drogą 
powietrzną do Berlina. Wkrótce potem. Nadolny 
przyjęty został przez kanclerza Hitlera.

DŁUŻNIK ZASTRZELIŁ WIERZYCIELI 
I SIEBIE

Wiedeń, 13 października. W  Innsbrucku roze
grała się wczoraj wieczór niezwykła tragedja, 
która wśród ludności wywołała wstrząsające wra
żenie. Młody. 35-letni adwokat dr. Leonardi po
padł w trudności finansowe, a nie mogąc z wie
rzycielami dojść do porozumienia, dokonał na

nich zemsty. Uzbroiwszy się w rewolwer, dr. Leo
nardi udał się do adwokata dra Niederwiesera, 
którego kilkoma strzałami zranił tak ciężko, że 
zmarł w drodze do Szpitala. Następnie oddał do 
lekarza dra Kroella kilka strzałów, raniąc go cięż
ko. W  poszukiwaniu za dalszym wierzycielem, 
kupcem Redliohem, udał się dr. Leonardi do miej 
soowości Patsch, gdzie dopadł Redlioha i  oddał 
do niego kilka strzałów, które jednak chybiły. Po 
powrocie do Innsbruoka dr. Leonardi udał się na 
cmentarz, gdzie popełnił samobójstwo. Jak sły
chać, wierzyciele dra Leonardi odbyli wczora po
południu naradę, na której postanowili nie godzić 
się na dalsze ustępstwa wobec niepunktualnego 
dłużnika i zadecydowali wystąpić przeciw Leo- 
nardiemiu na drogę sądową.

na chłopów i jedno jego słowo mogło zadecydować 
o nieobliczalnych następstwach. Staliśmy przez 
pół godziny z powodu przerżnięcia gum u samo
chodu. Chłopi dobrowolnie się rozstąpili, a gdyby 
chcieli, toby nas pobili,

Świadek Chłędiotwska, żona oskarżonego: Po po
wrocie do domu z narady z władzami mówił jej 
mąż, że dobrze zrobił, iż poszedł, bto wiszystko od
było się spokojnie.

DLACZEGO CHŁĘDOWSKI N AW O ŁYW AŁ  
DO ORGANIZACJI?

Świadek Piotr Majcher z Paszczyny słyszał, jak 
w  Kozodrzy Chłędowski wzywał ludzi, by szli do 
domu. W  Paszczynie Chłędowski przemawiał, że 
ze wschodu grozi nam bolszewik, a z zachodu Hi
tler i jeżeli się nie zorganizujemy, to tamci wizmo. 
cnią się i przejdą po nas, jak po ściernisku.

Podobnie zeznaje Walenty Ziemba, dodając, że 
Chłędowski wzywał, by chłopi zapłacili składki 
do 29 czerwca, ho musi do tego czasu odesłać de
klaracje do zarządu powiatowego.

Na żądanie obrońcy dr. Palecznego, sąd zarzą
dza konfrontację tego świadka z świadkami Ma- 
roniem i Majchrem; — w konfrontacji wszyscy 
świadkowie obstają przy swych zeznaniach.

Świadek Jan Zięba z Skrzyszowa, zeznaje, jak 
poprzedni świadek. Chłędowski w Kozodrzy mó
wił, że trzeba odroczyć podatki, a na całą sprawę 
położyć krzyżyk,.

Tak samo zeznaje śiwiadek Piotr Nędza z Pasz- 
czyiny.

GAŁĘZIE TRZESZCZAŁY
Świadek Michał Barnaś z Kozodrzy: Gdy miały 

odjechać auta z przedstawicielami władz, Cihłę- 
dowski powiedział: „chłopy stójcie". Auta były 
otoczone przez ludzi. Oskarżony przemawiał uspa
kajająco1, a gałęzie się łamały, bo chłopi siedzieli 
na drzewach.

Świadek Wincenty Dąbrowski z Skrzyszowa ze
znaje, że Chłędowski prosił władze, aby egzekuto
rzy nie chodzili do jesieni. Auta nie mogły prze
jechać, bo było dużo ludzi.

Przewodniczący: Dlaczego poseł Stachnik od
szedł ze swoimi ludźmi?

Świadek: Nie wiem.
Obrońca dr. Merz: A więc auta odjechały, jak 

już wyście odeszli?
Świadek: Tak.
Szereg dalszych świadków zeznaje podobnie jak 

poprzedni. Obrona żąda przesłuchania ówczesnego 
starosty ropczyickieigo Celewicza, obecnie w No
wym Sączu, czemu prokurator się sprzeciwia.

Sąd odrzucił wniosek o przesłuchanie staro
sty ropczycklego Celewicza.

Następnie zeznawał świadek prokurator Pa- 
troński: W  czasie zajść w Kozodrzy Chłędow
ski stanął na piwnicy i zapytał tłum: Co was tu 
sprowadziło?

Nędza i głód — odpowiedział tłum. —- A  kto 
temu winien — zapytał Chłędowski? — Sana
cja — odpowiedziano. — Chłędowski oświad
czył, że każde większe zbiorowisko musi mieć 
wodza, i on będzie tym wodzem mas. Wtedy 
postawił swe warunki władzom. Przypominam 
sobie dokładnie — mówi świadek —  słowa po
sła Stachnika, który odciągał większą część lu
dzi: Nie idźcie za głosem tego awanturnika, bo 
będzie nieszczęście. Wytworzyły się dwie gru
py: pos. Stachnika i Chłędowskiego.

Obrońca Merz: Czy oskarżony przemawiał a- 
by zapanować nad tłumem i uspokoić go?

Świadek: Nie uważam aby przemówienie by
ło uspokajające.

Obr, Merz: Czy wie pan, że istniała animozja 
między pos. Stapińskim a oskarżonym Chłę- 
dowskim?

świadek: Nie wiem, wiem tylko, że wrogo 
przeciw sobie występują.

Następnie zeznawał prokurator Sztegermajer, 
który oświadcza, że kiedy władza nie chcąc si
łą gnębić tłumu, przyczem padłyby trupy, wy
brała drogę uspakajania mas, wtedy oskarżony 
mianując się wodzem tłumu zagroził życiu 
przedstawicieli władz. Że był groźnym przy
wódcą odzwierciedla to zajście, jakie zaszło 
między posłem Stapińskim a oskarżonym.

Obrońca Paleczny podnosi, że zbrodniarz, 
który siedzi na ławie oskarżonych walczył o 
Polskę, zorganizował w powiecie ropczyekim 
pierwszą kompanję polskiego wojska, wzięty do 
niewoli przebywał na Sybirze, a gdy powrócił 
walczył o Lwów i jest dwukrotnie odznaczony.

Przemawiał następnie obrońca Merz a wre
szcie sam oskarżony Chłędowski mówiąc: Je
stem dzieckiem wsi, trzeba poznać jej duszę. 
Kiedy przyszedłem do Kozodrzy widziałem jej 
duszę. Władze radziły w domu wójta, a  na polu 
był bunt. Stawiając żądania chciałem ująć tłum 
i w ten sposób uspokoić go. W  roku 1830 pra
dziad mój walczył w powstaniu, majątek jego

Proces Piotra Chłędowskiego
(Telefonem od naszego korespondenta)

Tarnów, 13 października.
W  dniu dzisiejszym rozpoczął się przed sądfem 

o k rę g o w y m  w Tarnowie trzeci z cyklu procesów 
o zajścia w powiecie ropczyekim. Na lawie oskar
żonych zasiada Piotr Chłędowski ze Skrzyszowa, 
odpowiada on z więzienia. Oskarżony jest 2 art. 
154 § 1 i 250 k. k-

AKT OSKARŻENIA
Welde alklu oskarżenia, Chłędowski w dniu 6 

czerwca 1933 w Kozodrzy, tłum chłopów, a więc 
publicznie, nawoływał do przestępstwa, mianowi
cie do pozbawienia wolności wiceprokuratora sądu 
okręgowego w lamowie, Platrońskiego, naczelnika 
wydziału bezpieczeństwa urzędu wojewódzkiego 
w Krakowie, Małaszyńskiago, delegata Izby skałr- 
bowej w Krakowie, dr. Opydy, wojewódzkiego ko
mendanta P- P • Walczaka, nalczelnika wojewódz
kiego urzędu śledczego BilleWicza i starosty rop- 
czyokiego Celewicza.

CHŁOPI RUSZAJĄ NA POMOC

bo byli tam urzędnicy, jak będzie załatwiona spra
wa ściągania podatków. Tłum, mając zaufanie do 
oskarżonego, zażądał, aby on przemówił. Oskarżo
ny przemówił do władz i zażądał, aby podatki by
ły odroczone do jesieni, a później weziwał ludzi, 
by zostali na miejscu, póki władze nie odjadą.
W  Paszczynie zwołał zebranie na podstawie art. 
18 ustawy o zgromadzeniach, przewodniczący znał 
wszystkich zebranych. W  toku przemówienia wy
raził się, że jak każdy stan, tak i chłopi powinni 
mieć swe stronnictwo ludowe, a jeżeli nie — to je
dni pójdą, a drudzy przejdą, jak po ściernisku. 
Wcale nie groził nikomu.

Prokurata-: Kto pana proisił, aby pan wpłynął 
na masy, bo gmina chciała j-uż̂  ugody?

Oskarżony: Tłum wołał, abym zwtrócił się do 
władz.

Prokurata: Qzy pan nie wołał i nie powiedział 
do chlouów, że pan chce być przewodnikiem?

Oskarżony: Nie.
Prokurata: Gzy pan przerywał przemówienie p. 

Małaszyńsfciemiu?
Oskarżony: Tak, gdy p. Małaszyński mówił, że
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ły się d° Kozodrzy liczne gromady chłopów z po
wiatu ropczycklego, a nawet z sąsiednich powia
tów oelem uniemożliwiania policji przeprowadze
nia .dochodzenia i celem zapobieżenia ewentual
nym aresztowaniom.

W ŁAD ZE PERTRAKTUJĄ Z CHŁOPAMI
W  związku z tema wypadkami udali się dnia 6 

czerwca do Kozodrzy: wiceprokurator Patroński, 
n a cze ln ik  wydziału bezpieczeństwa Małaszyński,,
dr. Gpydo i pp. Wałcizak i Billawicz, starosta Ce- 
lewicz. Wspomniani przedstawiciele zatrzymali 
się w domu komisarza gminy Schaba i tutaj u- 
dzielali mieszkańcom gminy i okolicznych wsi wy 
jaśnień stosownych.

Na wiadomość o przyj eździe władz zebrał się w  
Kozodrźy tłum, chłopów, który obejście Schaba
i drogi zalegał.

CZEGO CHŁĘDOWSKI ŻĄDAŁ?
W  czasie rozmów 2 przedstawicielami miejsco

wej ludności wysunął się z tłumu wybitny dzia
łacz S tro n n ic tw a  Ludowego z powiatu ropczyckie. 
go, oskarżony Chłędowski i poprosił o udzielenie 
mu głosu. Gdy pozwolono,, Ghłędwiski stojąc wśród 
tłumu, przedstawił żądania zebranych, a to od
roczenie podatków do zimy, zaniechanie docho
dzeń, zarazem zażądał pisemnej deklaracji od 
przedstawicielstwa władz. Na to oświadczono mu, 
że ustna wystarczy.

Kiedy chcieli przedstawiciele Władz odjechać, 
oskarżony Chłędowski wezwał tłum i zawołał: 
„stać na miejscu, nic ruszać się!“. Wtedy gromada 
chłopów zatrzyma a auta, krzycząc „przeciąć gu
my, zatrzymać motor. . Wobec tego wymienieni 
urzędnicy musieli się zatrzymać przez czas dłuż-

SZy' NA WIECU W  PASZCZYNIE
Dnia 18 czerwca urządził oskarżony ChłędoWski 

zebranie organizacyjne w Domu Ludowym w  Pa
szczynie i na wiecu przemawiał. W  przemówie
niu swem weziwał mieszkańców do wstąpienia do 
Stronnictwa Ludowego i płacenia wkładek i że 
jeślli tego nie uczynią, to dnia 26 czerwca bojóWki 
stronnictwa ludowego przejdą p0 trupach i zosta
wią tyliko ścierndawieę.

„BOJÓWKA".-. W YBIŁA  KILKA SZYB
Słowa te zrozumieli zebrani jako groźbę zabicia 

i szkód materjalnych, przyczem groźba mogła być 
zrealizowana, bo dinia 5 czerwca bojówka obca wy 
biła szyby kilku mieszkańców Pasztezyny. Z tego 
powodu mieszkańcy wstąpili do Stronnictwa Lu
dowego.

CO MÓWI CHŁĘDOWSKI?
Oskarżony Chłędowski do winy się nie poczu

wa, przyjechał do Kozodrzy, aby się dowiedzieć,
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się skracał, gdyż bałem się o Władzę.

Prokurator: Czy pan nazwał posła Stachnika 
zdrajcą?

Oskarżony: Tak, bo nie załatwił p. poseł Stach
nik tej sprawy.

Prokurator: Czy pan miał z lego powodu nie
przyjemności z koła Stronnictwa Ludowego?

Oskarżony: Nie.
Prokurator: Dlaczego wybito okna w Domu Lu

dowym,,
Oskarżony: Bo Łam codzień są zabawy; młodzi 

ludzie kradną i bawią się, a szyby wybijab także 
ludowcom, którzy są w komisji komasacyjuej.

„STAĆ, NIE RUSZAĆ SIĘ!"
Świadek Józef Pituła z Brzezówki, zeznaje, że 

gdy starosta i urzędnicy chcieli odjechać z Kozo- 
drzy, Chłędowski powiedział: „stać, nie ruszać się“. 
Chłopi obstawili auto. Wtedy poseł Stachnik za
wołał „ludzie za mną" i ludzi odciągnął.

Świadek Piotr Maroń, wójt z Paszczyny, wujek 
posła Jedynaka z BB, zeznaje, że Chłędowski na 
wiecu wzywał, aby chłopi płacili wkładki do stron 
nictwa do 29 czerwicą, to będą mogli spać spokoj
nie, a jeśli nie zapłacą — to przejdą po trupach i 
zostanie tylko ściernisko. Chłopi wyitłukli świad
kowi szyby, wołając „niech żyje Witos".

Świadek Ludwik Wanat był w Kozodrzy, bo 
władza zażądała przyjścia chłopów. Gdy władza 
załatwiła już sprawę z wójtami w  domu, Ghłę- 
dowski poprosił władzę o głos i zażądał odrocze
nia podatków i zaniechania aresztowań. Słyszał 
także, jak Chłędowski mówił: „stać, zaspokoić tę 
sprawę, nie rozchodzić się".

ŚWiadek Józef Rudny z Ostrówia, zeznaje, że 
gdy Chłędowski przemówił, chłopi rozdzielili się 
na dwie gruipy i to świadka zdziwiło, że są z pod 
jednego znaku, a dzidą się.

CHŁOPI PORŻNĘLI OPONY U SAMOCHODU
Świadek Billewicz, naczelnik wojewódzkiego u- 

rzędu śledczego w Krakowie, został wezwany do 
wyjazdu do Ropczyc przez p. Małaszyńskiego. Gdy 
przybyli na miejsce, zebranym wójtom okolicz
nych wsi powiedziano, że podatki będą odroczone 
i nie będą ściągane. Wójtowie jednak oświadczyli, 
że nie mają wpływu na chłopów, którzy agitują 
przeciw płaceniu podatków.

Chłędowski zażądał, aby władze wyszły przed 
dom, że tam chce przemówić parę słóW. Przema
wiał podburzająco. Żądał odroczenia podatków i 
gwarancji pisemnej władz. Świadek stał zdała i 
gdy usłyszał okrzyki „bij, .porznij gumy" — po
wiedział do chłopów: „puśćcie mnie, bo jeżeli ma
my dostać baty, to dostajmy wspólnie" i chłopi 
go przepuścili.

Sytuacja była groźna. Chłędowski miał wpływ



6 Nr. 236, Sobota 14 października 1933 r.

skonfiskowano, a on nciekl do Galicji, w roku 
1846 dziadek mój broniąc sędziego napadniętego 
przez chłopów zginął, ja sam walczyłem za Pol
skę od r. 1914 do 1921. Taksamo moi dwaj bra
cia, którzy uzyskali wszelkie odznaczenia wo
jenne. Kiedy ofiarowano im działki jako inwa
lidom, nieprzyjęli. Nie boję się więzienia, ale 
pragnę, aby wyrok był sprawiedliwy, bym nie 
był skrzywdzony, abym nie powiedział, żem źle 
zrobił walcząc o Polskę. Nie proszę o uniewin
nienie siebie i dla siebie, ale dla żony mojej 
i sześciorga dzieci. Ja wyjdę z więzienia, a żo

na i dzieci mogą tymczasem zginąć z głodu.

R o k w ie z ie n ia
Trybunał uznał oskarżonego Chłędowskiego 

winnym z art. 154 § 1 i skazał na 1 rok więzie
nia bez zawieszenia kary, zaliczając areszt śled
czy.

Łagodny wymiar kary sąd uzasadnia prze
szłością oskarżonego. Obrona zapowiedziała a- 
pelację. Na wniosek obrońcy Dr. Merza sąd 
zwolnił oskarżonego na wolną stopę.

Na zapytanie Torglera świadek stwierdza, że 
nie znalazł u Lubbego żadnego dokumentu ani 
legitymacji stwierdzającej jego przynależność 
do partji komunistycznej.

Przewodniczący: Świadek przecież nie otwie
rał legitymacji, więc nie wie, czy w środku lub 
między okładkami nie było jakiego papieru.

Na uwagę przewodniczącego świadek nic nie 
odpowiedział, skinął jedynie potakująco.

Jako dalszy świadek przesłuchany został na
stępnie portjer bramy piątej Wendt. Objął on 
służbę o godz. 20. W  20 minut później polecił mu 
Torgler, aby go zawiadomił, gdy kto do niego za
dzwoni. Wkrótce potem Torgler został wezwany 
i prowadził krótką rozmowę. W  niedługim czasie 
później: opuścił Torgler Reichstag w towarzystwie 
posła komunistycznego Koenena i sekretarki frak 
cji komunistycznej Rehrne. Wychodzili oni zu
pełnie normalnie, bez żadnego pośpiechu, świa
dek rozmawiał wtedy przy bramie z za palaczem 
lamp S-choIzem, któremu wychodzący wr^pyli 
klucz od pokoju frakcyjnego. Mimo natarczywe
go powtórnego zapytywania przewodniczącego 
świadek nie może powiedzieć, aby u wychodzą
cych zauważył pośpiech lub coś niezwykłego w 
ich zachowaniu. Nie było też nic nadzwyczajne
go w  tem, że wychodzili z Reichstagu dopiero po 
godz. 20, gdyż robili to często także posłowie in
nych fnakeyj. Około 21T0 przybył do niego poli
cjant i oświadczył, że Reiohstag się pali. Dodał 
jednakże wyraźnie, że straż pożarna została już 
zaalarmowana. Wendt pobiegł zobaczyć gdzie się 
pali, poczem usiłował zawiadomić o tem ab’-- b i 
stra tora Ścianowi tza, jednakże nie mógł się _ . ni
połączyć. Na pytanie przewodniczącego, czy w  
tym czasie nie opustzczał kto, lub nie przychodził 
do budynku), świadek stwierdza, że później do
piero opuścił Reichstag pewien człowiek, którego 
jednak świadek przepuścił, ponieważ wykazał się, 
iż jest posłem. Osoba ta została następnie przez 
oficera policyjnego zatrzymana i po wylegity
mowaniu przepuszczona. W  kwadrans później 
poseł ten przybył i chciał się ponownie dostać 
do Reichstagu twierdząc, że zapomniał tam 
czegoś. Świadek nie wpuścił go jednak do wnę
trza i odesłał go do oficera policyjnego. Zajście 
to miało miejsce około 22. Na pytanie prze
wodniczącego świadek stwierdza, że poza tem 
żadna inna osoba nie przechodziła przez jego 
bramę. Wskazuje dalej, że na bramach prowa
dzona była ścisła ewidencja osób wychodzą
cych i wchodzących, tak iż każdy z portjerów 
poinformowany był o tem, kto znajduje się w 
budynku.

Następnie zeznaje administrator budynku 
Scranowitz. O godz. 20 udał się do domu na 
kolację. Około 21.15 usłyszał sygnały straży po
żarnej a ponieważ zdawało mu się, że straż 
podjechała pod Reichstag, zadzwonił do portje- 
ra nocnego i dowiedział się o pożarze. Udał się 
niezwłocznie do Reichstagu i polecił otworzyć 
wszystkie bramy, aby wpuścić straż pożarną. 
Uważał to za swój pierwszy obowiązek. Gdy 
przybył do głównej sali posiedzeń zauważył, 
że płoną portjery za stołem przewodniczącego. 
Widział także płomienie na prawo i lewo od 
stołów dla stenografów oraz między ławami po- 
selskiemi w pierwszych trzech rzędach. Na 
jednym z foteli zauważył płonącą pochodnię, 
którą kopnął i nie wie co się z nią później sta
ło. Świadek mówi, iż w pierwszej chwili był 
przekonany, iż podpalenia musiało dokonać 6 
do 8 osób. Na dalsze pytania świadek stwier
dza, że w dniu tym nikogo z funkcjonarjuszów 
Reichstagu nie zwalniał, ponieważ nie leżało 
to w jego kompetencji.

Na tem odroczono rozprawę do jutra.

ROZMAITOŚCI
ZWOLNIENIE ARESZTOWANYCH DZIAŁA

CZY STRONNICTWA LUDOWEGO. Jak donie
śliśmy, w powiecie Brzeziny pod Łodzią are
sztowani zostali w związku ze strajkiem rol
nym b. minister Błażej Stolarski, Jan Pakuła, 
Józef Judasz i Józef Jaskółowski. Na terenie 
powiatu łęczyckiego aresztowani zostali W in
centy Gorta, znany działacz spółdzielczy, kawa
ler orderu „Polonia Restituta", Jan Walczak, 
Jan Sajdak, Tomasz Brzeziński, Antoni pani- 
szewski, Stanisław Estal, Ignacy Zieliński. Na 
skutek skargi adw. Wilanowskiego z ramienia 
Stronnictwa ludowego areszt zniesiono i -wy
mienionych działaczy zwolniono.
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ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK!

Proces o oktawę Bożego Ciała w Grodzisku
(Telefonem od naszego korespondenta')

Rzeszów, 13 października.
Na dzisiejszej rozprawie zjawił się czwarty 

obrońca: adw. Kiemicki, poseł Str. lud.
Zeznaje Jan Siudak, chłop. Poszedł z całą 

gromadą do Grodziska na wezwanie osk. Jana 
Rupa. Ludzie mieli siekiery i kije. Gdy w Gro
dzisku zobaczył wielki tłum, zawrócił do do
mu.

Półtorak Alojzy, komendant „Strzelca11 w 
Giednarowej, staje przed sądem w mundurze 
strzeleckim. Zeznaje, że pod jego dom przyszedł 
tłum ludzi. Do Grodziska wysłała go matka. 
Kiedy jako „Strzelec" opierał się temu, matka 
powiedziała mu: „Musisz iść, bo kiedy wszyscy 
wojowali, toś ty siedział w pieluchach".

Przewodniczący: A co krzyczeli przed pań
skim domem?

Świadek: Krzyczeli: dajcie nam ta tego p...
komendanta. (Burzliwy śmiech na sali).

Przewodniczący: Tu niema się z czego śmiać. 
To p. komendant poszedł przemocą do Grodzi
ska?

świadek: Tak, pod przemocą, bo gdyby nie 
moja mamusia, tobym wcale nie poszedł.

Sędzia Zalipski: Jaki nastrój był na wsi? 
Czy panowała groza, ozy ludzie bali się, aby 
ich nie mordowano?

Adw. Czarnek do przewodniczącego: W  py
taniach sędziego Zalipskiego mieści się jedno
cześnie i odpowiedź. Jest to wprawdzie dyskre
cjonalna władza p. przewodniczącego, ale wo
bec charakteru większości pytań sędziego Za
lipskiego obrona musi to podnieść.

Przewodniczący: Nie widzę nic takiego w py

taniach sędziego Zalipskiego.
Miiller Jan, b. posterunkowy zeznaje, że na

strój był podniecony po wsiach od dłuższego 
czasu, a zwiększył się jeszcze po wiecu w Rak
szawie.

Adw. Czarnek: Czy oprócz podniecenia było 
i rozgoryczenie?

Świadek: Tak, ciągle narzekano na drożyznę, 
na ceny cukru, nafty i soli.

Sędzia Zalipski: Czy ten nastrój podniecony 
był może wynikiem agitacji?

świadek: Z pewnością. Prócz tego jednak 
ludność wsi nie rozumiała tych spraw, pojmo
wała je po swojemu. Rozruchy miały polegać 
m. i. na tem, aby pójść do Łańcuta, brać po na
ręczu kiełbasy, napić się piwa itd.

Adw. Czarnek: Czy może pan pokazać jakie
goś agitatora? i —-  .... - — v- --

Świadek: Nie.
Następnie zeznawał wójt Nicpoń, który zeznał, 

że Da wsi panuje wielka nędza i że ludzie nie 
płacą przeważnie podatków.

fftoz&tem zeznawał szereg świadków odnośnie 
do poszczególnych oskarżonych.

Pod koniec rozprawy zaszedł charakterystycz
ny incydent. Świadek Fieszarówna odiwołała ze
znania co do oskarżonego Karasia. Na pytanie o- 
hrony zeznała, że na posterunku grożono jej po
biciem laską, która wisiała nad łóżkiem.

Sędzia Gtairmkowislki: Tutaj w sądzie również 
grożono pani 5-letniem więzieniem .za fałszywe 
zeznania.

Obr. dr. Czarnek: Ale to jest ustawowo dopu
szczalne, panie sędzio.

Na tem rozprawę odroczono do soboty 9 rano.

Proces o krwawe zajścia w Wufce
(Telefonem od naszego korespondenta)

Rzeszów, 13 października.
Na rozprawie o zajścia w Wólce pod Lasem ze

znawało dziś 18 posterunkowych. Posterunkowy 
Caoh powołał się na konfidencjonalne informa
cje w  sprawie kradzieży drzewa w lesie przez 
oskarżonego Pasierba.

Sędzia Janicki zapytał świadka, czy konfident j 
jest wiarygodny.

Obrońca dr. lawo zgłosił wniosek o zwolnie
nie świadka z tajemnicy urzędowej i ujawnienie 
konfidenta, ponieważ ocena wiarygodności konfi
denta należy do sądiu a nie do świadka.

Trybunał odrzucił wniosek obrońcy.
Dziś przybyli do Rzeszowa dwaj nowi obrońcy: 

poseł dr. Krysa i dr. Ozernidki, obaj ze Stronnic
twa Ludowego i zgłosili obronę wszystkich oskar
żonych.

Komedja procesu o podpalenie Reichstagu
Berlin, 13 października. Dzisiejszy dzień pro

cesu o pożar Reichstagu wypełniony był wyłącz
nie zeznaniami świadków. Oskarżony Dymitrow 
nie został jeszcze dopuszczony do udziału w  roz
prawie. Na początku rozprawy przewodniczący 
dr. Ruenger oświadcza, że przeprowadzana wczo
raj wieczór wizja lokalna przed budynkiem 
Reichstagu nie udowodniła, iż chodziło o więcej 
niż jedną osobę wkradającą się do Reichstagu 
przez okno. Nie dała także żadnych podstaw do 
przyjęcia, jakoby więcej aniżeli jedna osoba bie
gła wzdłuż okien na parterze z pochodnią w ręce.

Prokurator zastrzega się, że powróci później do 
kwestji, czy sprawa została ostatecznie stwier
dzona, iż chodziło jedynie o jedną osobę.

Adwokat dr. Teichert stawia wniosek o powo
łanie szeregu świadków celem wykazania, iż w 
dwóch wypadkach doszło do pomyłki odnośnie 
do osoby Dymitrowa.

Następnie zeznaje świadek Losigkeit, wach
mistrz policji, który przybył do Reichstagu razem 
z porucznikiem Lateitem, Słyszał on także, jak 
Lateit po przybyciu do Reichstagu dał rozkaz 
wszczęcia wielkiego alarmu. Nie mówi jednak, 
komu ten rozkaz był dany i przez kogo został 
wypełniony, świadek zaglądnął także do wielkiej 
sali plenarnej, gdzie zauważył płomienie jedynie 
za stołem przewodniczącego i na lewo od stołu 
dla stenografów. Pozatem nigdzie ognia nie wi
dział. Ławy poselskie były nienaruszone.

Po odejściu z wielkiej sali posiedzeń świadek 
spotkał na schodach pierwszego strażaka. W  
tej chwili przybył również administrator, bu

dynku Reichstagu Scranowitz i zawołał świad
ka, aby poszedł z nim na dół, gdyż zdaje mu 
się, że znajdują się tam jeszcze inni podpala
cze. Świadek Losigkeit poszedł na dół ze Scra- 
nowitzem nie znalazł jednakże nikogo. Świa
dek nie widział też żadnego specjalnego mate- 
rjału palnego.
_ Zkolei zeznaje jako świadek wachmistrz po

licji Poeschel, który w dniu krytycznym peł
nił służbę przed budynkiem Reichstagu razem 
z wachmistrzem Buwertem. Poeschel zawiado
mił portjera przy bramie piątej o pożarze i po
wiedział mu, aby dzwonił po straż pożarną, po
czem wrócił do Buiwerta. Nie wie on, czy portjer 
zaalarmował straż pożarną. Widział tylko jak 
pobiegł za nim, popatrzył gdzie się pali i zaraz 
zawrócił. Świadek opisuje następnie areszto
wanie van der Lubbego. Trzymał on już rewol
wer w pogotowiu. Gdy natknął się na Lubbego, 
Lubbe jak gdyby był zaskoczony, uczynił jeden 
krok wstecz. Poeschel wezwał go do podnie
sienia rąk, co Lubbe bez wahania uczynił. 
Świadek zbliżył się do niego i przeszukał mu 
kieszenie, w  których znalazł tylko zwyczajny 
scyzoryk i portmonetkę. Poza tem miał w  kie
szeni paszport Lubbe nie stawiał żadnego opo
ru, ani nic nie mówił. Był on ubrany tylko w 
spodnie i trzewiki. Ciało jego było oblane po
tem. Świadek nie zauważył, aby Lubbe czynił 
jakikolwiek gest zadowolenia, iż udało mu się 
wzniecić pożar. U jął on aresztowanego chwy
tem policyjnym i zaprowadził na komisarjat 

.przy. Brandeiiburger Tor
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T U R
k in o  m u z e u m  d l a  t u r

W  niedzielę 15 bm. daje kino Muzeum dla TUR 
wspaniały podwójny program. Gigantyczny 

film pacyfistyczny p. t.:
„RYCERZE PRZESTWORZY"

potężny d ra m a t  lotniczy w 10 obrazach. Mrożące 
krew w żyłach walki napowietrzne (w rolach 
głównych Charles Farrel i Madge Evans), oraz 

fascynujący film pt.:
„SAMOTNY ORZEŁ".

Porywająca akcja! Szalony wir zdarzeń 1 wy
padków.

Ponadto doskonały tygodnik „Foxa".
Bilety nabywać można wcześniej w bibljotece 
TUR (ul. Dunajewskiego 5) a w niedzielę od 
arodz. 3 popoł. w kinie Muzeum (ul. Smoleńsk 9).

Początek o godz. 7 wieczór.
I — Ooo —

jesienna ośmiodniowa w ycieczka  do  w ie d n ia *
W  czasie od dnia 29 października do dnia 5 listopada 

br. organizuje się wielce atrakcyjna wycieczka luksuso- 
wenii autocarami do Wiednia] Ponieważ w zawartym 
Auatro-Polskim traktacie handlowym nie są na przy
szłość przewidziane pasziporty gruipowe i turystyczne, —  
jest obecna wycieczka ostatnią możliwością taniego i mi
łego zwiedzenia Wiednia i Austrjil

Biuro Turystyczne „ESCO“ , chcąc zatem dać możność 
wzięcia udziału w tej wielce atrakcyjnej wycieczce

AUTOCAREM POLSKA—WIEDEŃ
zapewniło sobie pewną ilość mi ej s c I

Cena uczestnictwa obejmująca indywidualny paszport 
z ważnością na jeden miesiąc wraz z wizami, przejazd 
luksusowemi autocarami z Krakowa do Wiednia i z po
wrotem, pełne wykwintne utrzymanie podczas całego j 
przejazdu w °ł»ie strony, pobyt w pierwszorzędnych ho
telach w centrum Wiednia z ozęściowem utrzymaniem, 
wydatne zniżki na koncerty, do teatrów, kabaretów oraz 
na okolicznuściowe wycieczki własnemi autocarami we 
Wiedniu i okolicy, przewodnicy itrp. — wynosi łącznie 
266 złotych od osoby.

Wobec ściśle ograniczonej ilości miejsc decyduje w 
pyzyjęcAu kolejność zgłoszeń.

Wyjazd tej wielce atrakcyjnej wycieczki w niedzielę 
dnia 29 października o godzinie 8 rano, powrót w nie
dzielę dnia 5 listopada br. około godziny 20. Bliższe in
formacje ustne i telefoniczne oraz zgłoszenia w Biurze 
Turyrtycznflm „ESCO“ w Krakowie, Rynek Gl. 5, tele
fon 126-93.

— o o o  —
BIBLJOTEKA JAGIELLOŃSKA otrzymała w

ostatnich dniach z uniwersytetu w Bolonji cenny 
dar w postaci szeregu wydawnictw, odnoszących 
się do dziejów tegoż uniwersytetu, tak zasłużone
go około rozwoju kultury polskiej. Jak zaznaczył 
rektor uniwersytetu bolońskiego minister Leicht 
w swem piśmie, dar ten miał być wyrazem uzna
nia dla prof. Taubenschlaga, który był jednym z 
przewodniczących I międzynarodowego kongresu 
historyków prawa rzymskiego w Bolonji, a po 
przeniesieniu go do Rzymu przemawiał na kapi- 
tolu ź ramienia całego kongresu na uroczystem 
posiedzeniu inauguraCyjnem.

OBECNIE TRWAJĄCE w y s t a w y , które 
spotkały się z tak wielkiem uznaniem publiczno
ści i krytyki, trwać będą jeszcze tylko 10 dni.
Z wystawy Filipkiewicza zakupiono trzy większe 
dzieła —  obecnie toczą się pertraktacje o zakupmo 
dwu dzieł Gedliczki. Wystawy te, które prócz 
dzieł Filipkiewicza i Gedliczki, będących przeglą
dem twórczości tych. artystów, zawierają jeszcze 
zbiorowe ekspozycje Taranczewskiego i Potwo
rowskiego, oraz kilkadziesiąt drzeworytów Wisz
niewskiego, wywołały na nowo zainteresowanie i 
skupiają w dalszym ciągu w Pałacu Sztuki licz
ną publiczność. W  listopadzie odbędzie się loso
wanie dzieł sztuki między posiadaczy akcyj (bi
letów rocznych) Iow. przyj, sztuk pięknych. Do 
losowania przeznaczono znowu dzieła pierwszo
rzędnych artystów', co w dzisiejszych czasach jest 
nielada atrakcją. Akcje te można jeszcze nabywać 
po 20 zł. w kasie Pałacu sztuki, a uprawniają one 
nietylko do losowania, lecz dają prawo wstępu 
na wszystkie wystawy i prawo otrzymania pre- 
mji. Już obecnie czynią się przygotowania do no
wych wystaw, między innemi jubileuszowej L. 
Kowalskiego i wielkiej wystawy europejskiej 
drzeworytu. .. ____

PIĘKNE W YD AW NIC TW O  O POLSCE W  
JĘZYKU ANGIELSKIM. Nasza propaganda tury
styczna zagranicą zyskała ostatnio nową, wy
twornie wydaną publikację w języku angielskim. 
Broszura ,JPoland“, wydana w dniach ostatnich 
przez warszawską agenturę „Wagons-Lits-Cook", 
odbija od wszystkich dotychczasowych publika- 
cyj tego rodzaju zarówno celowością układu, jak 
i świetną szatą zewnętrzną. Zaprojektowana i

Jan Malisz i jego żona po wesoło spędzonych 
nocach po morderstwie przy ul. Pańskiej przy
znali się do winy w zupełności, opowiadając 
szczegóły tej ohydnej zbrodni. Oboje od wczesnej 
młodości życie poświęcali zabawie. Chcieli użyć 
i... doprowadziło ich to do strasznej zbrodni.

On przystojny przeszedł w młodym wieku bu
rzliwą przeszłość. Kradł, oszukiwał, wreszcie 
chcąc zdobyć większą kwotę porwał zia rewolwer i

ZGŁADZIŁ TRZY OSOBY.
Nie zdawał sobie sprawy z popełnionej zbrodni, 
nie krył się właściwie przed ręką sprawiedliwo
ści, ale używał, używał aż do ostatka.

„JESTEM ZGUBIONY" 
to były jego ostatnie słowa, gdy otoczony policją 
wpadł w jej ręce. Chciał spać, spać za wiszeliką 
cenę, bo nerwy zmęczone niepokojem nie mogły 
wytrzymać. Wykolejeniec.

Ona także z burzliwą przeszłością od zarania 
młodości. Po popełnionej zbrodni, w której także 
wybitną rolę odgrywała,

CHCIAŁA UŻYĆ.
Zamówiła suknie, nakupiła pomadek do różowa
nia ust i bawiła się — także, by na ostatku użyć 
jakmaj więcej. Lekkomyślna dio ostatnich granie 
wpadła z uśmiechem na ustach w ręce policji. 

Teraz czeka ich
SĄD DORAŹNY,

który najprawdopodobniej odbędzie się we śnodę 
dnia 18 b. m. w krakowskim sądzie okręgowym 
karnym przed specjalnie złożonym trybunałem.
Rozprawa odbędzie się na sali przysięgłych, wsku 
tek czego tocząca się rozprawa o krwawe zajścia 
w Łapanowie będzie na ten czas przerwana.

I _ Do tego czasu znawcy-lokiarze prof. dr. Olbrycht 
i dr. Jankowski zbadaia stan umysłowy obu o- 
Słkarżonyoh.

Jak słychać
MALISZ NIE JEST NORMALNY,

ale nie tak, by nie mógł odpowiadać za swe czy
ny, W  buj nem jego życiu są momenty, które 
wskazują na to. Był zawszę nerwowy i raptowny. 
Z wojska zwolniono go przedwcześnie, gdyż u. 
znano go za „bzifcowatego“. Mówiono o nim w 
gronie kolegów, — to „gluipi Jasio 1“

Ona, żona zbrodniarza, także zbrodniarka, była 
wyrąfinowaną kobietą —  kochała ostatniego ko
chanka bardzo.

Dwukrotny morderca-
W  niedzielę dnia 19 marca r. b. w zagrodzie 

rolnika Karola Scbmałza w Przyborowie doko
nano ohydnego mordu.

Właściciel zagrody, 65-letni Karol Schmałz, 
wychodząc wieczorem ze stajni po opatrzeniu 
inwentarza, został przez kogoś wepchnięty zpo- 
wrotem do stajni i zamknięty w niej na ry
giel. Gospodarz próbował wydostać się przez 
ciasne okienko. W  tej chwili został z zewnątrz 
uderzony w głowę tępem narzędziem i pchnię
ty sztyletem.

Żona gospodarza 57-letnia Emma, zaniepoko
jona zbyt długą nieobecnością męża, wyszła na 
podwórze chcąc wejrzeć do stajni. Na podwó-

zredagowana przez dra Kazimierza Saysse-Tobi- 
czyfca i wytwornie ozdobiona przez T. Gronow
skiego, przynosi zwięzłe informacje o najważniej
szych punktach turystycznych naszego kraju, 
mnóstwo doskonałych fotografij i bije w oczy no
woczesną i staranną szatą zewnętrzną, życzyćby 
należało, by dalsze nasze wydawnictwa propa
gandowe wzięły sobie za wzór „Poland", jako pu
blikację pod każdym względem pomyślaną i o- 
pracowaną.

KOMISJA MIĘDZYUCZELNIANA W YCHO
W AN IA  FIZYCZNEGO SZKOL W YŻSZYCH W  
KRAKOWIE uruchamia z dniem 17 bm. ćwicze
nia gimnastyczne dla studentów i studentek wyż
szych uczelni, prowadzone pod kierownictwem 
instruktorów wychowania fizycznego: mgr. Ma- 
rji Laberschekówny we środy i soboty, dla pa
nów pod kierunkiem mgr. Wojciecha Florkiewi- 
cza we wtorki i soboty od 6 do 8 wieczorem w 
ośrodku wychowania fizycznego (ul. Zwierzyniec
ka 26). Zgłoszenia przyjmują tamże instruktorzy 
w dni ćwiczeń.

W ŁAM ANIE DO SKLEPU TYTONIOWEGO. 
Omegdaj nad ranem dokonano włamania do skle
pu tytoniowego M. Krąuza przy ul. Krakowskiej 
L. 42. Sprawca włamał się wpierw do sąsiednie-

OSTATNI DANCING
przed aresztowaniem Maliszowej w Rabce był dla 
niej połączony z wyrzutami sumienia. Było to w 
kasynie. Poza czworgiem osób i orkiestry nie by
ło żywej duszy. Wśród zabawy Maliszowa oświad 
czyła towarzystwu, iż „ma wielkiego robaka, któ
rego pragnie zalać". Wypito więc po kieliszku 
wódki, zjedzono jakieś kanapki, następnie powtó
rzono jeszcze wódkę, a wreszcie trzeci kieliszek 
wypita sama.

Maliszowa zwierzyła się przed przygodnymi 
znajomymi, że w piątek rano wybiera się do Ka
towic, gdzie ma spotkać się ze swym partnerem 
(mężem).

Jednak dzień przedtem
ZROBIONO STRASZNE ODKRYCIE 

poznano w  Węgrzynównie (tak się przedstawiła 
w Rabce) Małisziową i pod eskortą przy wieziono 
ją do Krakowa.

TAKSÓWKĄ DO KRZESZOWIC
Malisz po morderstwie, jak już pisaliśmy, odje
chał taksówką do Krzeszowic, a stamtąd koleją 
do Katowic. Szofer Władysław Strzałka, zamie
szkały w Krakowie przy ul. Wielopole 11, wiózł 
Mafiisza taksówką Nr. 83, Nr. rej. Kr. 6971. Na
zwisko Mali,sza wyszło zupełnie przypadkowo po 
czterech dniach od chwili popełnienia morder
stwa. Strzałka nie podejrzewał, że wieziemy przez 
niego pasażer jest mordercą.

ŚLEDZTWO
Wczoraj przez cały dzień przesłuchiwano 

świadków w wydziale śledczym RP, a pomiędzy 
innymi i Strzałkę. Dochodzenia sądowe prowadzi 
s. śledczy dr. Zacharski, zaś z ramienia prokura
tury jest prok. dr. Lewicki'.

Malisza i jego żonę rozpoczęto przesłuchiwać w  
godzinach wieczornych.

OSTATECZNY TERMIN ROZPRAWY 
DORAŹNEJ

Akt oskarżenia w  myśl nowych, obowiązują
cych przepisów o postępowaniu doraźnem, musi 
być wygotowany w  ciągu 21 dni od chwili ujęcia 
sprawców, tj. w tym wypadku do 30 hm. Sama 
rozprawa doraźna musi być rozpisana i przepro
wadzona w ciągu 90 dni od daty popełnienia czy
nu tj. w tym wypadku do 30 grudnia br.

Podaliśmy na początku, że rozprawa doraźna 
odbędzie się we środę dnia 18 hm.

-członkiem „Strzelca"
rzu zadał jej zbrodniarz ztyłu dwa ciosy szty
letem w prawą i lewą łopatkę. Ostatni cios był 
śmiertelny.

Natychmiastowe energiczne śledztwo dopro
wadziło do ujęcia mordercy, który zbrodni do
konał po powrocie z obchodu „19 marca".

Mordercą okazał się 22-1 etn i członek „Strzel
ca" — Stanisław Rakowski.

Obecnie wygotowano przeciwko niemu akt o- 
skarżenia i w tych dniach odbędzie się w Sza
motułach rozprawa sądowa, która niewątpli
wie wyjaśni okoliczności, towarzyszące temu 
ohydnemu zabójstwu.

—  ooo —

go próżnego lokalu w domu przy ul. Woinica 14 
i z lokalu tego wybił otwór w ścianie przyległej 
do składu tytoniu. Spakowawszy większą ilość to
waru, sprawca czekał do zmierzchu, aby nocą 
wyjść niepostrzeżenie, licząc, że właściciel z po
wodu święta izraelickiego do sklepu nie przyj
dzie. Stało się inaczej, gdyż właściciel do sklepu 
przyszedł i zastał tam sprawcę, który rzuciwszy 
się do ucieczki został jednak przychwycony przez 
policjanta. Sprawcą włamania okazał się Stan. 
Poleski.

ŚMIERĆ BANDYTY Z POD DWORCA KOLE
JOWEGO. Jeden z czterech sprawców napadu ra
bunkowego, dokonanego 6 października nad ra
nem koło dworca kolejowego ma przechodzącego 
Rafała Slaroszewskiego, bandyto Władysław Oibe- 
dziński zmarł wczoraj w szpitalu, skutkiem ran, 
odniesionych od strzałów rewolwerowych napad
niętego. Bandyta Obedziński miał stanąć przed są
dem doraźnym.

CIĘŻKIE POPARZENIE SIĘ DZIECKA. One- 
gdiaj przedpolu dniem wezwano pogotowie ratun
kowe do domu przy ul. Barakowej 4, gdzie ule
gło ciężkiemu poparzeniu wrzącą wodą 2 i pół-le
tnie dziecko, Stanisław Kurzweil. Dziecko bawiło 
się obok piecyka, na klórem gotowała się w gairn-

MORDU DOKONAŁ PO POWROCIE Z OBCHODU 19 MARCA
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ku woda. Dziecko strąciwszy gamek, oblało się 
okropnie, doznając ciężkiego poparzenia głowy, 
klatki piersiowej i brzucha. W  stanie ciężkim prze 
wieziono je do szpitala.

RÓŻNE KRADZIEŻE. Juilji Mieczyk Skradziono 
z mieszkania płaszcz, wartości 60 złotych. — Anie
li Kulpie, również z mieszkania skradziono różną 
garderobę i bieliznę, wartości 165 złotych. Aresz
towano Jana Barana za kradzież garderoby, war
tości 400 złotych.

NIEUDAŁA WYCIECZKA ZŁODZIEJSKA. — 
Drwóch sprawców, wybiwszy szybę w górnej części 
dirzwi, prowadzących do składu materjałów weł
nianych Grosswirda, przy ul. Dietla 51, poczęli 
wyciągać z półek sztuki sukna i płótna. Zauważył 
to przechodzący policjant, — na którego widok 
sprawcy porzucili „robotę11 i poczęli uciekać. Zo
stali jednak przychwyceni w osobach Józefa Ga
wrońskiego i Stanisława Jędraszfca.

MORDERSTWO I SAMOBÓJSTWO W  RE
STAURACJI. We czwartek popoł. jedna z re
stauracji w Wilnie przy ulicy Antokolskiej sta
ła się widownią krwawego dramatu. Mianowi
cie ucztujący w jednym z gabinetów gość do
był rewolweru i celnym strzałem zabił swą to
warzyszkę, potem pozbawił się życia strzałem 
w głowę. Na miejsce dramatu zjechały władze 
śledcze i stwierdziły, że zabitą kobietą jest Na
dzieja Bieńko, samobójcą zaś jeden z woźnych 
monopolu spirytusowego. Tło 'tego zabójstwa 
i samobójstwa jest romantyczne.

. — o o o —’ 2",

TEA TR Y I K O NCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO.

Dzisiaj pierwsze przedstawienie nowości scenicznej Zo- 
fji Modrzewskiej pod tytułem „Błędne koło Krystyny*1. 
Jest to pierwsza prapremjera autorska polska w bieżą
cym sezonie teatralnym. Autorka rozwija tutaj aktualny 
program praw i powołań kobiety. Rozważa konflikt, ja
ki zachodzi między wsipółczesnem życiem a obowiązkiem, 
związanym z natuirą kobiecą. Sztuka ta może służyć ja
ko bogaty materjał do dyskusji, a z drugiej strony daje 
wielką rozmaitość przeżyć scenicznych, gdyż dzieje się 
zarówno w rzeczywistości jak i wizji sennej (akt drugi). 
Rolę bohaterki Krystyny odtwarza p. Zofja Jaroszewska. 
„Błędne koło Krystyny*1 powtórzone będzie jutro wie
czorem. Jutro popołudniu ciesząca się wzmożoną frek
wencją ł»ubliczności tragedja J. Słowackiego „Mazepa** 
z dyr. Juljuszem Osterwą w roli tytułowej.

MIECZYSŁAW MtlNZ. światowej sławy pianista-wir- 
tuoz, którego koncerty budzą wszędzie ogromne zainte
resowanie, wystąpi dziś w sobotę 14 bm. w Starym Tea
trze i odegra bogaty program, złożony z cennych utwo
rów pianistycznych,

W  TEATRZE BAGATELA rozpoczynają się dziś w so
botę gościnne występy pary artystów Lucy i Miszy Ger
man w sztuce „Matka i teściowa**. Sztuka ta była grana 
150 razy w Warszawie z  wiełkiem powodzeniem. Bilety 
do nabycia w kasie teatru Bagatela od 10 rano w cenie 
od 4 do 1 zł.

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA wystawia dzisiaj w sobotę 
o godzinie 7*30 wieczorem „Malkę Szwarcenkopf** Ga- 
brjeld Zapolskiej z Krajewską, Nawrocką, Opolską, Mo. 
Janowskim, Orskim, Rawiczem i Z a łuckim w rolach głó
wnych.

i - o o o -
> O D C ZY TY  I ZEBRANIA

rOLSKO-RUMUNSKIE TOWARZYSTWO W  KRAKO
WIE. Dziś w sobotę o godzinie 19 w sali Instytutu geo
graficznego (ul. Grodzka 64 parter) wygłosi odczyt p. 
Dusza Czara pod tytułem „Reportaż z Rumiunji** (bogato 
ilustrowany). Wstęp 50 groszy, dla młodzieży szkolnej 
20 groszy, dla członków zniżka 50-procentowa.

R E P E R T M It
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Sobota: „Błędne koło Krystyny*1 (premjera).
Niedziela popołudniu: „Mazepa*1; wieczorem: „Błędne 

koło Krystyny".

KINOTEATRY
Adria: „Dzieje grzechu".
Apollo: „Zdobyć cię muszę11 (Jan K’epura).
Atlantic: „Wuj Mozes".
Dom Żołnierza: „Raj skradziony".
Muzeum: „Rycerze przestworzy".
Promień: „Romanse cygańskie" (Brygida Heim) i „Ko

biety bez przyszłości".
Słońce: „Pośrednik mdłości" (Busier Keaton).
Świt: „Przed maturą".
Sztuka: „Zdobyć cię muszę" (Jan Kiepura).
Uciecha: „King Kong".
Wanda: „Jaką mnie pożądasz" (Grela Garbo).

RAD JO KRAKOWSKIE
Sobota 14 października

7.00: Audycja poranna z Warszawy. 11.30: Przegląd 
prasy. 11.40: Wiadomości o  eksporcie polskim. 11.45:

Komunikat ministerstwa opieki społecznej. 11.57: Sygnał 
czasu, hejnał. 12.05: Gramofon. 12.30: Dziennik południo
wy, wiadomości meteorologiczne. 12.35: Gramofon. 15.30: 
Komunikat gospodarczy. 15.40: Gramofon. 16.00: Audy
cja dla chorych. 16.40: Lekcja francuskiego z Warszawy. 
16.55: Koncert solistów z Warszawy. 17.50: Gramofon. 
18.00: Odczyt z Warszawy: „Jak powstają polskie sa
moloty*1. 18.20: Recital organowy z Warszawy. 19.05: 
Go słychać w świecie? —  omówi dr. Jan Reguła. 19.25: 
Kwadrans literacki z Warszawy. 19.45: Dziennik wie
czorny. 20.00: Rewja orkiestry z Warszawy. —  21.00: 
Skrzynka techniczna. 21.20: Koncert szopenowski z W ar
szawy. 22.00: Wiadomości sportowe. 22.10: Muzyka ta
neczna. 23.00: Komunikat meteorologiczny. 23.05: Mu
zyka taneczna.

Niedziela 15 października 
9.00: Audycja poranna z Warszawy. 10.00: Nabożeń

stwo ze Lwowa. 11.57: Sygnał czasu, hejnał, wiadomości 
meteorologiczne. 12.15: Poranek muzyczny z Filharmonj: 
warszawskiej: utwory Czajkowskiego. 13.40: Mecz Pol
ska— Czechosłowacja. 14.10: Pogadanki dla rolników. —  
14.35: Gramofon. 15.20: Muzyka salonowa z  Warszawy. 
16.00: Program dla dzieci. 16.30: Gramofon. 16,45: Kwa
drans poetycki z Warszawy. 17.00: Pogadar" a dla pań: 
„Precz z graciamią". 17.15: Akademja ku .lici Stefana 
Batorego. 17.30: Muzyka ludowa z Katowic. 18.00: Słu
chowisko literackie z Warszawy. 18.40: Recital śpiewa
czy z Poznania. 19.05: Rozmaitości, komunikaty. 19.15: 
Dr. Władysław Bobek: „L. Szłur i odrodzenie Słowaczy- 
zey". 19.30: RadjotVgodnik dla młodzieży. 19.50: Muzyka 
lekka z Warszawy. 20.50: Dziennik wieczorny. 21.00: 
Odczyt z Warazawy. 21.15: Na wesołej fali lwowskiej. 
22.15: Wiadomości sportowe. 22.25: Muzyka taneczna.

m a m  i zgromadzenia
NADZWYCZAJNE WALNE ZEBRANIE ODDZIAŁU I 

ZWIĄZKU PRACOWNIKÓW KOMUNALNYCH I INSTY
TUCJI UŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ odbędzie się w 
niedzielę 15 bm. o godzinie 10 w sali Domu Robotniczego 
(ul. Dunajewskiego 5, III piętro). Na porządku dzien
nym: 1) wybór delegatów na kongres, 2) sprawy orga
nizacyjne.

KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW ZAWODO
WYCH I OKR PPS KRAKÓW—MIASTO odbędzie się we 
czwartek 19 bm. o godzinie 6*30 wieczorem w sali Domu 
Robotniczego (Ul. Dunajewskiego 5, H piętro).

ZGROMADZENIE KRAWCÓW OBSTALUNKOWYCH 
odbędzie się w poniedziałek 16 bm. o  godzinie 7 wie
czorem w Domu Robotniczym (ul. Dunajewskiego 5, H 
piętro).

W B IB LIO T EC E  T U R
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5).

są do nabycia:

Fotografia Daszyńskiego..........................1.—
Dr. Kłuszyński: Regulacja urodzeń . . 1.50 
M. Adler: Marksizm jako proletariacka

nauka życia............................. * . . 0‘75
M. Adler: Droga do socjalizmu . . . .  0.75 
Engels: Rozwój socjalizmu od utopii do

nauki ...................................................1.20
Zaremba: Bezdroża kapitalizmu i drogo

wskazy p rz y s z ło ś c i.......................... 3.—
K. Marx: Praca najemna i Kapitał. Ze

szyt 1..................................................... 0.75
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do 

żony) 10.-—
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja 

pracy . . . . . . . . . . . .  4.^- 
Perl: Dzieje Ruchu Socjalist. w Zaborze

Rosyjskim ........................................... 8.—
Porczak: Dyktator Piłsudski i Fiłsud"

c z y c y ................................. .... . . 1.50
Porczak: Walka o Demokracje . . .  1.50
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 3.— 
SzymorowskI: Umowa o prace robotni

ków .................................................2.40
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow

ników U m ysłow ych ...............................1.50
Socjalizm. Zarys bibliograficzny i meto

dyczny ...................... .... 3.—
Sady pracy ...........................................2.40
Szkolnictwo w obliczu katastrofy . . 1.—  
Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia 

partji politycznej.................................2.50
Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej. Warszawa, 

Czerwonego Krzyża 20.

L E K C J E
języków! niemieckiego, angielskiego i francuskiego 
oraz kursy stenografii i pisania na maszynie 
organizuje Zw iązek  P racow n ików  Um y

słowych, S ław kow ska 6, Tel. 138-53. 
Warunki bardzo przystępne. — Szczegółowych 
informacyj udziela, oraz zgłoszenia przyjmuje 
Sekretarjat związkowy w godzinach: 12—3 i 6— 9

„ZIARNO s. A
W HAMWK

poleca

chleb Dra wandera. 
nallepsze pieczywo, 
wyroby cohiernicze. 
mahe i makaron marh 

..Dologna".
ScBcialność; sucharki HarlsbadzK 

humenlczne mlodowntk

N E  BILE kuchenne, przedpokojowe i dziecinne
poleca najtaniej firma „M E B LIT  O N*‘, Kraków, 
Ciartrudy 8 oraz przyjmuje wszelkie roboty w zakres 

stolarstwa wchodzące.

„ B R I Z O L I T *
k a m i e ń  s z t u c z n y

i w y p r a w a  n o w o c z e s n y c h  fa s a d  J
dostarcza i wykonuje #

„ D O M A T •A e
e

Biuro Dostaw Materjałów Budowlanych
Kraków, Aleja Krasińskiego L 10. Tel. 142-68 

• • • • • • • * • • • • • • • • • • oo• • oaaoao

NAK ŁADEM  TO W AR ZYSTW A UNIW ERSYTETU  ROBOTNIC ZJEGO
ODDZIAŁU IM. ADAMĄ MICKIEWICZA W  KRAKOWIE

w yszła z druku

E M I L A  H A E C K E R A

M S T O R J A  
S O C J A L I Z M U  w  G A L I C J I

I  N A  Ś L Ą S K U  C I E S Z Y Ń S K I M
TO M  I

296 stronic dużego formatu z 27 ilustracjami

C e n a  e g z e m p l a r z a  4 Zł. D o  n a b y c ia  w administracji „Naprzodu"
z przesy.łką poleconą 5 zł. 20 gr. w Krakowie (Dunajewskiego 5) i w księgarniach

W y s y łk a  t y lk o  za  g o t ó w k ę .  1MH
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